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Restanracya zamku, królewskiego 


na Wawelu. 
Lwów 14. czerwca. 


Nie prędko zapomni sie pod- 
niosłych wrażeń, jakich doznać mu- 
siał każdy z uczestników pogrzebu 
Teofila Lenartowicza, w Krakowie 
przedwczoraj tak wspaniale odby- 
tego, i każdy z nas musiał uczuć 
sie rozradowanym, uszlachetnionym 
i wzmocnionym na duchu, gdy pa- 
trzył na te tłumy nieprzeliczone, 
które zgromadziły się z bliska i 
z daleka, a nawet i z najdalszych 
okolie Ojczyzny naszej. jednem wie- 
dzione uczuciem: by oddać hołd 
pamieci poety narodowego, wyrazić 
mu wdzięczność pośmiertną za jego 
skromne piosenki, w których je- 
dnakże tkwi bogaty zasób piękna 
i prawdy, a nadewszystko głę- 
boko w duszę wnikająca zachęta 
do miłości wszystkiego eo swoj- 
skie. Postępując w tym pochodzie 
pogrzebowym czulo sie, iż komitet 
miał racyę, wykluczając z niego 
żałobę, bo duch zmarłego pieśnia- 
rza radować się musiał, gdy pa- 
trzy! na to z błękitów, jako te u- 
czucia poczciwe, które jego oży- 
wiały w tuziemskiej wedrówce, a 
które pozosiawił po sobie narodowi 
w trwałej spuściznie w cudnych 
perełkach swoich utworów poe- 
tyckich, żyją i kwitną tak pięknie 
w narodzie całym! Zaiste, pie był 
to pogrzeb, ale tryumfalny akt 
uczczenia nieśmiertelnych ideałów, 
których kapłanem jednym z naj- 
wierniejszych i najskuteczniej pra- 
cujących był zmarły poeta. Martwe 
jego szezutki spoczęły w trumnie, 
lecz okazało się, iż dach jego świe- 
tlany żyje w milionach serc, je- 
dnakowo z nim czujących — że 
żyje on wszędzie, gdzie tylko biją 
serca polskie ! 

Naturalną jest rzeczą, iż w ta- 
kim nastroju podniosłym chętnie 
zwracała się myśl ku rzeczom 
wyższym po nad poziom powsze- 
dnich pragnień, ambieyj i kłopotów. 
Otrzymałem też od kolegów-dzien- 
nikarzy, niosących wraz ze mną 
wieniec od „Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich* specyalne zlecenie. 
ażebym w ich imieniu podał pod 
rozwagę patryotycznej opinii pu 
blicznej pewną myśl, która zro- 
dziła się w naszej grupie podczas 
pochodu na pogrzebie Teofila Le- 
nartowicza. 

Oto, gdyśmy przechodzili ulicą 
Grodzką, niedaleko starodawnej sie- 
dziby królów naszych, boleśnie mu- 
siał dotknąć nas, a jak sądzimy, 
także i każdego y uczestników ol- 
brzymiego pochodu, smutny stan, 
w jakim znajduje się obecnie za- 
mek na Wawelu. 


ek 


MASKA. 


Powieść współczesna 


przez 


Kazimierza Rojana. 


(Ciąg dalszy.) 


Gdyby go był trafil w glowę, 
byłby mu ją rozmiażdżył, nie dosięgnął 
go jednak. Zamierza się raz drugi... lecz 
Roman zasłonił się przed uderzeniem 
dubeltówką ujętą w obie ręce tak, jak 
swego czasu zażywał karabińu przed cię- 
ciam szabli, a równocześnie odskakuje 
w bok i wali zbója kolbą dubeltówki 
między oczy... Herszt oszołomiony cofnął 
się, tymczasem inni poskoczyli ku Ro- 
manowi. Przez chwilę dubeltówka w rę- 
ku Urmina młynkuja w powietrzu i bro- 
ni przystępu zbójom. Co się który pod- 
sunie, dostaja po łbie lub ręce i odsko- 
czy... Wśród tego Roman cofa się wzdłuż 
gościńca do powozu, a oni idą w ślad 
za nim, krzycząc i machając pałkami. 
Widocznie nie są to wprawni rozbójnicy 
i nie wiedzą, jak dostać Romana w swe 
ryce, a łerszta im brakło, któryby spo- 
sób podał; być może, że nie byli przy- 
gotowani na opór Urmina 1 teraz na 
chwilę zgłupieli, mimo to postępują na- 
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Ogłoszenia i pazeiptain przyjmują we Lwowie 
Admiristracya Gaz. N 8 

ksi sgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl, Maryacki 10 
tudzież Biuro dzienników“ ul. Karola j.udwika l. 9 


ar. ul. Czarniezkiego 1. 2 (sklep) 


Ogłoszenia przyjmnja: 
Paryżu: U, Adam (Ciborowski), 5ź rue du Four- 


Paris, — We Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas). Walfiscbgasse 10; Rudo!f Mosse, Seilerstadte 2. 
A,Oppel'k, Griiżangergasee 12: M. Dukes, Wollzeile 6- 


Schallek, Wollzeiłe 11 i J. Danneberg. I Woll- 


zeile 19. — W Hamburgu: A. Steiner, — W Frank 
farcie n.M.: Hassenstein % Vogler i G. L. Daube £C 


W Warszawie: Reichmann & Frendler. 


LENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za je 


dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesłane za wiersz iub jego 
miejste 30 et. 


Przy dobrej woli i na to znala- ska, mianowicie włościan bawarskich, |i zaciekły Richter niemniej haniebne- |obozu wolnomyślnego, jako bezreligij- 
7 którzy stoją przy sztandarze, katolic-|mi sztuczkami wojuje przeciw Ricker- 


marzeń zmarłego marszałka Zybli- |ztaby się rada. 


kiewicza było doprowadzenie do 


Wszakże istnieje dwnmilionowy 


|kim, ale nie myslą bezwzględnie dać towi, skłonnemu do 
|B) 


wodować komendzie duchowień- 


skutku restanracyi zamku królew-jfundusz utworzony przez sejm DA |sęwa. Oba zaś obozy centrum, tj. no- 


skiego na Wawelu — a nawet. 
dzięki znanej energii jego, uzyskał 
on slowo monarsze, zezwalające w 
zasadzie na dokonanie tego dzieła. 
Lecz stanęły na przeszkodzie temu 
względy pieniężne. Mianowicie roz- 
bija sie zamiar oddania zamku kra- 
jowi o warunek, postawiony ze 
strony eraryum wojskowego, iżby 
kraj w zamian za ten gmach wy- 
budował gdzieindziej kasarnię, w 
której mogłoby pomieścić się tyle 
wojska. ile obeenie mieści się w sta- 
rodawnych i ezcigodnych komna- 
tach królewskich na Wawelu. 

Jest to warunek istotnie koszto- 
wny cokolwiek... Lecz czyż godzi 
się wobec zasadniczej doniosłości 
sprawy, o która tu chodzi, kwestyę 
pieniężną poczytywać za rozstrzyga- 
jaca ? Ozy kraj nasz zubożeje więcej, 
gdy wykupi z posiadania austrya- 
ckiego eraryum wojskowego tę 
„realność“, która przez wieki była 
siedzibą Piastów i Jagiellonów ? 
Czyż nie byłoby to hańbą dla nas, 
gdybyśmy w takiej sprawie 
kierowali się względami na pienią- 
dze, a nie względami koniecznemi 
na godność narodową ? Ozyż nie za- 
sługiwalibyśny na prawdę na szy- 
derstwo i pogardę ze strony wro- 
gów naszych, gdybyśmy okazali 
się tak małodusznymi, iżbyśmy nie 
asunęli kasarni infanteryi z zamku 
królewskiego na Wawelu, gdy dzię- 
ki słowu przychylnenu Monarchy, 
uczynić to możemy! 

Cesarz miał oświadczyć, iż 
gotów byłby dokonać restauracyi 
własnym kosztem. (Czyż tem bar- 
dziej, wobec tak wspaniałomyślnej 
obietnicy godzi się skąpić ofiar 
kraju na zaspokojenie przedwstę- 
pnych warunków, postawionych 
przez eraryum wojskowe. 

Jo do przyszłego przeznaczenia 
gmachu po ewentuaimem odnowie 
niu jego, podobno nie jest dotad 
nic pewnego posianowionem. Naj- 
naturalniejsza byłoby rzeczą, gdyby 
zostało mu przywróconem pierwo- 
tne jego przeznaczenie, i gdyby on 
poszedł na własność Korony, jako 
jedna z rezydencyj monarszych. 

Skoro jednak przeszka- 
dzałyby temu może jako- 
we względy polityczne, 
niechajby w tych murach 
znalazły pomieszczenie 
Akademia umiejętnosścii 
Muzeum narodowe.. 

Jakże pokryć wydatek na po- 
krycie kosztów budowy owej ka- 
sarni, od której zawisło wykupie- 
nie zamku na Wawelu od skarbu 
wojskowego, ażeby nie obciążyć 
zbytecznie budżetu krajowego ? 


przód, gotowi rzucić się na niego zaraź, 
jak go tylko siły opuszczą, a kić prze- 
stanie. Na gościneu powstało zamieszanie; 
krzyk, hułas, przekleństwa, złorzeczenia... 
Konie rwały się i rzucały powożem w tę 
i ową stronę; zwloczony z kozła Jędrzej 
i duszony w rowie ża gardło, bronił się 
rozpaczliwi*, wrzoszcząc w niebogłosy: 
„Ratunku, ludzie l... ratunku I* 

Jeszcze chwila, kilka minut może, 
a Romana opuszezą siły. Zbóje porwą 
go wtedy, zaduszą lub zasieką siekie- 
rami... Y: 

Leez widocznie Opatrzność czuwała 
nad nim. Gościńcem od strony zumku 
nadpędziło kilku ludzi co koń wyskoczy. 
Nadbiegli z rozpędem 1 Wimięska i. e 
w ciżbę. Padł strzal.. I naraz ueichło 
GET naliezył do dziesięciu, a Już 

2 +0 widać było nikogo 
na gościńcu nie i A 
z napastników oprócz jednego W. zę 
nego wystrzałem na ziemię. w A 
umknęli w las. 4a Get. 

Wprawdzie nie mogło być = 

nad czwartą godzinę po obiedzie, |ecz 
pociemniało już dobrze i 0 led: 
bandy po lesie nie można było mys.eć. 
Teraz dopiero Roma» rozejrzał SiĘ 1 
przypatrzył swoim wybawcom. 
he ierzynek! — zawołał. 
jakim cudem tu? 
, (— Rzeczywiście, prawdziwym cudem. 
i dziękować Bogu za ten cud. Nie po- 
bili ciebie przeklęte łotry? — Odpowie 
dział zagadnięty, zsiadając 2 konia. 


— Aty 


pożyczki bezprocentowe dla miast 


na budowę koszar. Odpowiednią 
część zwrotów tychże pożyczek 


możnaby przeto przeznaczyć na 0- 
procentowanie 1 stopniowe umorze- 
nie sumy, jaka wypadaloby użyć 
na budowę koszar w zamian za 
usunięcie wojska z zamku na Wa- 
welu. W ten sposób cel moralny 
akcyi zostałby w zupełności osią- 
gniętym, a kraj nie poczułby tej 
ofiary zbyt dotkliwie w corocznych 
budżetach: 

Spodziewać się należy, iż świa- 
tła i patryotyczna opinia publiczna 
życzliwie poprzeć raczy myśl, wy- 
łuszczoną tu w imieniu delegacyi 
dziennikarzy polskich, uczestniczą- 
cej w pogrzebie Lenartowicza. 
A wpłynie to może na Wydział 
krajowy, że poleci on wyjąć z ku- 
rzów archiwum swojego plany i akta 
zyblikiewiczowskie, odnoszące Się 
do restauracyi Wawelu. Deputacya 
zaś, która niezadługo “pojedzie do 
Wiednia w sprawie Morskiego Oka, 
znajdzie może sposobność, by 
odpowiedniej formie w sferach de- 
cydujących na nowo kwestyę Wa 
welu poruszyć, ażeby Wydział 
krajowy uzyskać 
podstawę dostanowcz 
wniosków w tej spra 
wobec sejmu. 

Teofil Merunowicz. 


ych 


kozhizowanie polit, w Niemczech 


Lwów d. 14. czerwca: 


„ Wskazaliśmy wczoraj na -ogromną 


dla samychże Niemiec 1 dla zagranicy 


doniosłość jutrzejszych wyborów do 


rajchstagu, tudzież okoliczności, w jā- 
kich odgrywa się akcya przedwybor- 
cza. W obrazie tym góruje z jednej 
strony jasne hasło rządowe, z drugiej 
brak ściśle sformułowanych celów po- 
lityki najbliższej. 

Jest to charakterystyka ogólna, ale 
j:szcze nie zupeina; wobec doniosło- 
sci sprawy przeto wykończyć nam 
ten obraz wypada. Okaże się zupełne 
prawie rozłuzowanie polityczne. 
Wiadomo już, że rozsypało się stron- 
nictwo silne liczbą, energią a przede- 
wszystkie solidarnością bezwzględną, 
które przeto trzymało w swoim ręku 


szalę spraw w reujchstagu, tem więcej, 
że się z niem koło polskie łączyło, 
widząc w niem jedynego przyjaciela 
w rzeczach wiary i narodowości SWO” 
jej, — tj. stronnictwo katolickie czył 
centrum. Przeważna część jego po 
wodzą Liebera zarzuciła dawną polity- 
kę wobec rządu i przeszła w sprawie 
projektu wojskowego do przeciwnie 
ków rządu, a co więcej wywiesiła basłe, 
że droższym obozowi temu byt stron- 
nictwa, niżeli bezpieczeństwo Niemiec. 
Większość ta stoi na grancie demo- 
kratycznym, wszelako i w jej obozie 
objawiła się nowa frakcyjka, bawar” 


(TRZ = E E 


Roman dotknął się ręką lewego Ta- 
mienia. ; 

— Zdaje mi się — rzekł — że mnie 
jeden zumatował pałką po ramieniu, ale 
to nie... Mówże mi więc, zkąd się tu 
wziąłeś ? 

— Siadajmy lepiej do powozu i jedź- 
my eo tchu do zamku, bo tam panie 
chyba skonają Z przerażenia. 

— Więc to one wysłały cię może? 

— Siadaj, niema czasu. Po drodze 
opowiem ci wszystko — teraz zwrócił 
się do swoich ludzi i rzekł: 

— Tego który tam leży, zanieście 
do wsi i oddajcie wójtowi. Jeżeli -je- 
szcza żywy, niech go ratują. 

Wydawszy ten rozkaz, wsiadł do po- 
wozu obok Urmina. 

— A tobie nic nie brakuje — zapy* 
tal Roman Jędrzeja, który sapiąc wdrk- 
pywał się na kozieł — możesz powozić. 

Jędrzej odchrząknał i splunał. 

„., -, Podrupały mi psie bestye gardło, 
żeby ich weiurności, tfy! 

— Aleś zdrów? 

— Ta chyba... 

— No, to jedź! 

W drodze dowiedział się Roman o0 
calym przebiegu udzielonej mu pomocy. 

W południe przyszła do zamku mała 


(dziewczynka z ochronki nazwiskiem Fra- 


nia i prosiła, aby ją zaprowadzono do 
pani. Pochodziła ona z Wórtep, gdzie 
miała ciotkę wydaną za znanego w oko- 
licy kłusownika Bartka Gomułę. U tej 
ciotki wychowywała się lat kilka i od- 


m ó g ł|datem 


wie|v 


wy i stary wywiesiły oraz hasło bez- 
względnego zwalczania kandydatur pol- 
skich, i to w tych nawet okręgach, z 
których nigdy dotąd żaden poseł nie- 
miecki nie wychodził. 
| " I dziwna to rzecz, że katolicy nie- 
jA gna mająa-wsród siebie dużo kło- 
forow, jeszcze uderzają na Polaków. 
Tak na Górnym Szląsku czynią stara- 
nia, aby usunąć od poselstwa zasłużo- 
nego majora Szmulę, który posiwiał w 
służbie kościoła katolickiego 1 liczne 
ioczył walki w obronie katolickiego 
ludu. A cóż jest powodem nienawiści 
katolików niemieckich do pana Szmuli? 
Oto broni on ludu także przed tymi, 
którzy Kościoła chcieliby nadużywać 
do niemczenia Polaków. Z tego samego 
powodu katolicy niemieccy w Warmii 
ię są kandydaturze kapłana Po- 
aka, ks. proboszcza dr. Wolszlegiera 
s Dąbrowna. ` Co więcej, w Prusiech 
Zachodnich, gdzie przecież zawsze wy- 
bierano posłów polskich, występują ka- 
tlicy niemieccy przeciw kandydatom 
polskim, a główny organ katolików 
niemieckich (ermasia zamieszcza ko- 
respondencyę z Friedlandu, w której 
powiedziano wyraźnie, że katolicy nie- 
mieccy w okręgu człuchowske-złotow- 
skim głosowaliby za protestantem hr. 


w |Kanitzem, gdyby tylko oświadczył, że 


żądać będzie powrotu Jezuitów. Ponie- 
waż tego nie uczynił, katolicy nia- 


„|taieccy zamiast popizeć katolika-Poląka, 


| oska pzy by, wystąpili z kandy- 
asnysn, choó'nie ma on naj- 
mmiejszych widoków powodzenia.» Pra- 
ydopodobnie przyjdzie więc do wyboru 
świslejszego między Niemcem protestan- 
em a katolikiem Polakiem. Możnaby 
przypuszczać, że katolicy niemieccy 
przynejmniej w tym wypadku głosować 
będą na Polaka. Tymczasem Germanis 
pisze wyraźnie: „Wypadnie w danym 
razie pomyśleć o wstrzymaniu się od 
„głosowania, a komitet centrum powi- 
nien we właściwym czasie wydać od- 
powiednie hasło.* 


Nawet w okrągu chojnickoę-tuchol- 
skim, gdzie Połak zawsze zwyciężał 
wszystkich przeciwników niemieckich 
ogromną większością, katolicy nie- 
mieccy występują przeciw Polakom do 
walki, a jako kandydata stawiają oso- 
bistość wybitną, bo przywódcę stron- 
nictwa centrum, dr. Biebera. 

„ W ogóle agitacya niemiecka prze- 
ciw Polakom jest niesłychanie gwa- 
towną. Wydano hasło: „przeciw Pola- 
kom i socyalistom*, które ma obowią- 
zywać wszystkich wyborców niemiec- 
kich, bez względu na przekonania » 
stanowisko polityczne. 

Zarazem wkradła się do obozu i 
centrum niesłychana  demoralizacya. 
Podczas gdy dotychczas przeciw nie- 
mu wszystkie inne obozy — poniekąd 
z wyjątkiem konserwatystów — wal- 
czyły wszelkiemi takzwanemi niewia- 
domo dlaczego „sztuczkami jezuickie- 
mı“, centrum zaś w zbroi prawdy wo 
Jowało i zwyciężyło ostatecznie w kul- 
turkampfie : to obecnie nie masz kłam- 
stwa, przewrotności, którychby organa 
i komitety centrum nie używały, zwła- 
szcza przeciw tym członkom centrum, 
którzy pod sztandar zapisać się nie 
chcą, jak dowodzą nikczemne napa- 
ści Germanii na p. Schorlemera z Alst. 


i kompromisu w 
sprawie wojskowej. Raczej socyalistę, 
djabła, niż zwolennika Rickerta! takie 
hasło wyborcze wydał Richter. 

„ 4 obozu konserwatywnego odrywa- 
ją się odrębne frakcye ligi ziemiań- 
skiej 1 ligi włościańskiej. © 

W obozach antisemitów niemniej 
panuje chaos,eo do sprawy” wojsk 
wej; tylko walka przeciw żydom je 
jednoczy. 

Czy obóz socyalistyczny pójdzie 
zwartą falangą, mianowicie czy tak 
zwani „niezawisli* wiernie słuchać 
zechcą komendy nienawistnych sobie 
Bebia i t. d., to jeszeze pytanie. Cały 
jednak obóz socyalistów w tem zgo- 
dny, że z całą forsą zaszczepia swoją 
agitacyę między uboższem mieszczań - 
stwem i ludem, tudzież między niż- 
szymi urzędnikami. I wysłannicy ich 
postępują bardzo zręcznie, — chowają 
oni do kieszeni mrzonki swoje o pań- 
stwie przyszłości, nie podnoszą rewo- 
lucyjnego i międzynarodowego, tj. bez- 
ojczyźnianego charakteru socyalnej de- 
mokracyi, ale tem silniej w mowach 
i broszurach biją na nędzę proletarya- 
tu, tj. ludzi istotnie pracujących. A 
wszakżeż tą sztuczna gra musi zde- 
moralizować graczy. 

W obozach narodowo - liberalnym, 
konserwatywnym i wolno-konserwa- 
tywnym nie zaszła zmiana — wszy- 
stkie one stoją przy projekcie woj- 
skowym.. Tylko że w obozie konser- 
watystów objawia się jakaś ospałość, 
całemi tygodniami z prasy onego nie 
odezwał się silny, gorący głos za tym 
projeiam, podczas gdy prasa wolno- 
onserwatywna energicznie zabrała się 
do walki z przeciwnikami projektu. 
Wszelako poza sprawą wojskową stoją 
ni'mniej ważne sprawy ekonomiczne, 
a co do tych dążenia Capriviego a 
konserwatystów wielce się rozchodzą 
ze ściśle agraryjnemi i bimetalisty- 
cznemi dążeniami konserwatystów, Pra- 
sa narodowo-liberalna tak zjadliwie 
występuje po stronie projektu, że aż 
szkodzi rządowi. Wszystkie zaś te 
trzy obozy za złe biorą rządowi, że 
ze swej strony dość ozięble występuje 
w obronie swego projektu. (Dlaczego 
podobno tak postępuje rząd, wskaza- 
liśmy wczoraj). 

Dotychczas ze stronnictw niemiec- 
kich tylko centrum się szeregowało 
pod sztandarem wyznaniowym — obe- 
cnie, jak wiemy, sztandar ten porzu- 
ciło. Ale natomiast do obecnej walki 
wyborczej wnoszą żydzi i protestanci 
sztandar wyznaniowy. Rabin Hildes- 
heimer w gorącej mowie wezwał ży- 
dów, aby z całym entuzyazmem wy- 
stępowali za projektem wojskowym, 
pouieważ tak każe interes żydów. 
Centralny zaś komitet „Ligi ewange- 
liekiej* w odezwie do wyborców wzy- 
wa protestantów, korzystając ze zwro- 
tu w obozie centrum, nawołuje do 
działania za projektem wojskowym. 
„Był to już krok fatalny, że w spra- 
wie septennaty (ustanowienia budżetu 
wojskowego nu siedm lat) rząd Rzeszy 
prosił papiaża rzymskiego o poparcie, 
a więc o wmieszanie się w sprawy 
niemieckie. Obecnie my ewangelicy 
nie powinniśmy żadnej pozostawić 
wątpliwości, że dobro ojczyzny nad 
wszelkie przenosimy interesa partyj- 
ne, i że pospołu z rządem bronić ich 
chcemy*. Jestto aluzya do wspomnia- 


Niemniej zaciekłym untagonizmem roz- ;nego powyżej hasła Liebera. 


szarpany został oboz p | 


wiedzału ja raz na miesiąc w święto 
jakie lub niedzielę. 

Właśnie dnia poprzedniego była u 
ciotki, podsłuchała rozmowę Bartka z ry- 
¿ym lesiem, karczmarzem z Wertep, 
gdwe Icek podmawiał go, ażeby napadi 
razem z innymi na pana w zamku, gdy 
ten będzie kiedy wieczorem powracał 
przez las do domu. Obiecywał mu dużo 
wódki i pieniędzy, przyczem mówił, że 
będą mogli także pańskimi pieniądzmi 
doskonale wyładować sobie kieszenie, 
jak pana pobiją, bo on teraz układa się 
z komisarzem miastu o nowe podatki 
ludzkie, za to dostanie zs „śtajrantu* 
wielkie wynagrodzenie. 

Frania była jedną z najpojętniej- 
szych uczennnie w ochronce 1 fawo- 
rytka młodej pani z zamku, a że dobre 
miała serce, więc nie mogła dopuścić, 
żeby pana pobili. 

— Gdy się 0 tem pami Janina do 
wiedziała — opowiadał Mierzynek dalej 
— posłała natychmiust po mnie. Była 
bardzo zmienioną i tak przerażona, że 
ledwie zdołałem z jej opowiadania do- 


myśleć się, o co chodzi. Natychmiast |? 


wysłałem umyślnego posłańca do Doli- 
nia po patrol żandarmeryi, a sam ze- 


brałem kilku stajennych, wziąłem twój |k 


rewolwer i wskoczyłem na koń. Szcza- 
$ciem przyjechaliśmy w Samą porę. è 

— A łotry! — mruknął Roman. — 
To sprawka Goldhammerów... a może i 
Warwicz umaczał w tem swoje palce 
Wiedzieli, że nie mi nie zrobia w inny 


Wszyscy żydzi należą w duszy do 


nego i jedynego, który z zasady wal- 
czy przeciw antlgemityzmow!. Ale wła- 
Śnie ten obóz się rozpadł, i część ży- 
dów odłączyła się od Richtera, nie 
chcąc wobec rządu stawać w roli wro- 
gów. Reszta żydów siedzi w obozie 
narodowo-liberalnym. Giełdziarze i ban- 
kierzy, żydowscy złożyb nawet zna- 
ozny fundusz na agitacy 


nietylko jawnie, ale i po cichu opu- 
szczają Richtera, nie chcąc się zbytnio 
narażać rządowi i wnosimy to z la- 
mentów richterowskiej Freisinnige Ztg., 
że fundusze wyborcze bardzo skąpo 
wpływają. W ogóle żydzi w Niemczech 
nie czuli się nigdy w tak krytycznem 
położeniu jak obecnie. 

Do tego obrazu dodajmy ten fakt, 
podniesiony przez wolnomyślny Berl. 
Tageblatt, że mnóstwo okręgów wybor- 
czych jest rozbitych na rozmaite fre. 
kcye, że w jednym i tym samym o- 
kręgu różni występują kandydaci z te- 
goż samego obozu, walcząc pomiędzy 
sobą zacięcie, że ciągle jedni kandy- 
daci ustępują a nowi się pojawiają. 
Wynik będzie zapewne ten, że właści- 
wy obraz wyborów okaże się dopiero 
w wyborach ściślejszych. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń d. 12. czerwca. 


(Walka o enuncyacye Kalnokiego. — Rozpoczęcie 
budowli. — Narady w kwestyi wycofania papie- 
rowych pieniędzy.) 

Trudno wszystkich zadowolić. We 
Francyi, we Włoszech; w Rosyi, w Au- 
stro- Węgrzech enuncyacye ministra Kal- 
nokiego przyjęto sympatycznie i rozbie- 
rano je z uwagą i sprawiedliwością, na 
jaką zasługują tak ze względu na swoją 
szczerość jak i ze względu na doniosłość 
dla pokoju. W Niemczech natomiast ma- 
ło kto chce się dziś godzić z myślą, że 
zjednoczona rzesza nie jest środkiem 
ciężkości polityki europejskiej, że można 
żyć wielkiem osobnem życiem polity- 
cznem obok zwycięzców z r. 1871. 

Tylko tak a nio inaczej wytłumaczyć 
się dadzą napaście niemieckie na austro- 
węgierską politykę. luuczej, aniżeli w 
głowach zwykłych śmiertelników, maluje 
się ten świat w głowach pruskich. Tra- 
dycya wiekową Hohenzollerów jest wy- 
chowywać wojsko, wytwarzać klasę uba- 
gnetowana i rozciągnąć nad sercami sen- 
tymentalnemi a głowami małych, zapła- 
conych myślicieli opiekę musztry, rozu- 
mu stanu, woli samowładcy. „Nie rezo- 
nuj!“ wołał Frydryk Wilhelm I. do naj- 
wyższych oficerów gwardyi — a mądrość 
tego hasła leży dziś jeszcze w całym sy- 
stemie pruskim, w rządzie, w polityce 
publicystów i w krytyce postronnych. 
Mogli i mogą się Prusacy u siebie w do- 
mu rządzić jak chcą. Nikt im nie za- 
zdraszcza ani ich poddańczości służalczej, 
która jest ślepą siłą i może zwyciężyć 
raz jeden i drugi, — w chwili jednak, 
gdy w swoje kombinacye zaczynają wcią- 
gać i Austro-Węgry nie sposób milczeć. 
, Wiedeńskie pisma polemizowały dość 
zjadliwie z pruskiemi po ostatnim krzy- 
żackim popisie. Walka ta dziennikarskich 
posterunków jest atoli słabem tylko od- 
biciem rozgoryczenia, jakie panowało we 
Wiedniu w szerokiej masie ludności po 
pierwszych wiadomościach o napadach 
National Zig., Hamburger Nachrichten i 
innych pism niemieckich na Kalnokiego 
i politykę «ustro-węgierską. Kalnoky w 
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EE 


sposób, więc nasłali na mnie Zwyczajna 
bandę zbojów.. Zaraz jutro rano be- 
dziesz łaskaw pojechać do Wertep i tam 
przy pomocy wójta i żadarimów zasięgnąć 
wiadomości, co to byli za ludzie. Ten 
powalony, jeżeli jeszcze żyje, wyśpiewa 
wszystko, Każesz także aresztować kur- 
czmarza leka. 

-- Już kazułem — odrzekł Mierzy- 
nek. 

Mysli Romana przeniosły się teraz 
w inną stronę, | 

— Biedna Janku — szepnął, a na- 
stępnie krzyknął na Jędrzeja : Hej, Jẹ- 
drzej, a naprzyj-no konie! 

— Ale można, bo góra — odparł 
A 1 t ur 
*wolm zwyczajem stary ar p - 
ANTE l ary, uparty wo 


LE jesteś, wal batem, a jedź... 
e będzie o górze rozpowiadał ! — 
zawołał Roman. 


Jędrzej, widząc, że nie ma dziś z pa- 
nem żartów, zaciął konie. 

Niepodobna opowiedzieć, co w tym 
czasie przeszła biedna Janka. Biegała 
z pokoju do pokoju, łamała ręce, płaka- 
4. rozpaczała i wciaż spoglądała przez 
okno na gościniec. Nareszcie z zm lasu 
wysunął się powóz, zaprzężony w rosłe 
asztany. 4 

— Babasiu, jedzie! — krzyknęła I 
opadła jak nieżywa w fotel. 

W kilka chwil potem tuliła głowę 
do piersi męża, nie mogąc ze wzrusze- 
ni ówić. Płacz i śmiech splatał 
ia przemówić. uci! 
się w wybuch bezgranicznej TACoścI. 


man czul, jak stopniowo wilgotnieje mu 
pod powiekami, & Za serce coś ściska. 
Teraz dopiero pojął w całej pełni, zro- 
zumiał, jak bardzo kocha tę jasną głów- 
kę, te oczy zars e załzawione, te ra- 
miona Oplatajace mu szyję i tę całą ser- 
deczną osóbkę, drgajacą w jego objęciach 
od płaczu i śmiechu... 

, Zaraz musiał usiąść do kawy, wypić 
Ja najpierw, a potem opowiedzieć od 
początku do końca o całym wypadku 
w lesie. ; 

Dzień ten był obfitym w zdarzenia. 
Jeszcze nie ocknęli się małżonkowie 
z wrażeń świeżych, gdy już nowe ich 
zaskoczyły. Janka pod wpływem silnego 
wzruszenia czuła się tak zmęczoną i wy- 
czerpaną, że nawet nie czekając kolacyi 
udała się na spoczynek. 

Naraz około jedenastej w nocy zapa- 
nował w zamku ruch wielki. Roman ka- 
zał Jokajowi pobudzić służbę kobiecą i 
wysłać natychmiast do miasta konie po 
doktora Krzyszkowskiego. 

Tymczasem w górze nad starą ko- 
lebką Urminów zawisnął biały ptak, 
który wcześniej od innych towarzyszów 
przybył z dalekiego świata, a gdy się 
rozejrzał i przekonał, że jest na miej- 
scu przeznaczenia, począł krążyć i krą- 
żyć dokoła zamku, aż wreszcie usiadł 
na jednej z baszt i zaklekotał rado- 
śnie. 

Właśnie w tej chwili 
urmińskiego klucza wituł 
ojca cichem kwileniem. 


nowy dziedzie 
świat, matkę i 


(C. d. n.) 


za proje- 
tem rządowym. Jak się zdaje żydzi 7 


2 


nowych swoich oświadczeniach zwróco- 
nych przeciw tym napadom bardzo do- 
brze liczył się z usposobieniem w całym 
puństwie i dlatego w interesie zapewne 
tylko przymierza zapewniał, że stery de- 
cydujące w Niemczech nie dzielą zapa- 
trywań tamiejszych dzienników. 

Nie brakło jednak w jego przemówie- 
niu i ostrza zwróconego przeciw tym Za- 
patrywaniom. Bo i jak mógł kierownik 
spraw zewnętrznych monarchii Habsbur- 
skiej lekceważyć prąd tak ogólny a wprost 
wrogi w Berlinie. Wszak pismo tak w 
sprawach politycznych oziębłe, jak Bór- 
sen Courrier uważało za stosowne wmię- 
szać się do chóru krzykaczy. 

„Mouarchia Habsburska — wywodził 
Kalnoky — ze sympatyą odnosiła się do 
wszelkich prób zbliżenia Rosyi i Nie- 
miec; dlaczego nie dzieje się to na od- 
wrót i w Berlinie? Dlaczego? Na to 
chyba odpowiedzieć mógłby duch mało- 
duszności pruskiej, obawiającej się zdra- 
dy, odstępstwa, czującej się zbyt słabą 
nu Diezasłużonem a zdobytem dziś sta- 
nowisku. I w polityce isteieje dorubkie- 
wiczostwo z wszystkiemi jego wadami. 
W Niemczech nieszczęście chciało, że 
najmniej zasłużony, najmuiej wykształ- 
couy, najmniej uzdoluiony i najmniej 
tastorycznie powołany szczep bezwzglę- 
dua taktyką kilku swoich królów i po- 
ltyków zapanował i pozbawił wpływu 
Stursze, więcej cywilizowane szczepy. 
Dziś wyciskają Prusy piętno nieufności 
i hipokryzyi nieodłącznej od niezasłu- 
żonej władzy na całym narodzie“. 

W Rzymie, gdzie przecież też dbają 
o przymierze, cieszą Się szczerze Z wy- 
wodów Kalnokiego, gdyż zwiastują pokój. 
W Berlinie pokój nie ma wartości, jeśli 
wiedeński gabinet nań zapraucował. Oto 
różnica dwóch cywilizacyi, dwóch naro 
dów, dwóch politycznych poglądów. Dla 
spostrzegacza uważnego jelen taki rys 
otwiera szereg caly krytycznych uwag. 

Delegacye w bieżącym tygodniu za- 
kończą obrady a po hałasach bezużyte- 
cznych w Berlinie'i gdzieindziej, które 
tym ruzem się zrodziły z ich powodu, 
wielka polityk» idzie na sen letni. Wal- 
ka o przedłożenie wojskowe w Berlinie 
będzie jeszcze krótkiem  intermezzem.. 

Tymczasem można więc ekonomicznie 
podejmować reformy. Budowy kanałów 
w Wiedniu rozpoczynają się z dniem 
dzisiejszym. Oby się cos znowu nie wy- 
darzyło w sprawie tych budowli na kto- 
re czekano dwa lata. W ministerstwach 
pracuje się również. Chodz o wycofanie 
papierowych pieniędzy. Ile wycofa się 
i kiedy akcya się pocznie, zadecydują 
narady W: kerlego z Steinbachom. Ter- 
min nowoczesny nie jest jeszcze 
lonym. hm. 


Londyn 11. czerwca. 


Niedziela w Londynie. Oryginalne kwestarki, 
Małżeństwa a handel) 


Biblia nakazuje wyraźnie: sześć 

i pracować będziesz a siódmego od- 
zywać. Anglicy jednak pracują tylko 
dnia i to najwyzej ośm godzin dzien- 

a półtora dnia odpoczywają. Wszy- 
Magazyny i interesy w Londynie, 

Nie troszczą się o zaspakajanie gło- 

í o pragnienia ludzkiego, zamykane 
l ją już w sobotę o godz. 2 w polu- 
anie. Wielkie składy towarów spoży- 
wezych także już v tym czasie zamyka- 
ne bywają, a zaopatrzenie 
prowianty pozostawiane 
sklepom. Przy ścisłem 
niedzielnego Spoczyuku o którym 
przestałem już żartować, patrząc na tu- 
tejszą goraczkowa, siły i duchu wyczer- 
pująca, prucę wszystkich — zamykanie 
fabryk i magazynów już w sobotę w po- 


bywa małym 
przestrzeganiu 


łudnie jest niezbędnem, aby robotnik |. 


mógł zaopatrzyć się w żywność na dzień 
następny. 

W sobotę popołudniu aż do późneg 
wieczora spostrzedz też można na nli- 
each zwłaszcza przedmieść ruch ożywio- 
ny i wesoły. Drobne składy oblężone są 
przez żony robotników i małych urzę- 
dników. A wszystkie sklepy w dniu tym 
bywają ustrojone jak na święto i rzęsi- 
ście oświetlone. Targi na mięso, ryby i 
jarzyny odbywają się przeważnie pod 
otwartem niebem. Przypomina to potro- 
sze kruje południowe. Do tłumu kupują- 
cych przyłącza się tłum  próżniaków, 
przeważnie młodych mężczyzn, szukają- 
cych awanturek miłosnych z pięknemi 
gosposiami. 

Co krok na ulicy spotkasz mazykan- 
ta. Ten gra na katurynce, ta na artie, 
tam kwartet — a cały ten żywy jaskra- 
wy obraz oświecają setki płomieni gazo- 
wych i blady księżyc. Wspaniałe stu- 
dyum dla malarza, 

Około północy cisza zale 
do tej chwili nie zaprowiantował si 
będzie w niedzielę głodny, 
ratować się w restauracyi, Rzeczywiście 
też restaurucye w niedzielę bywają prze- 
pełnione. 

Całą tę niedzielę spędziłem na uli- 
cach Londynu, przypatrująe si 
ualuym dla mnie obrazom ulicy, Wra- 
całem do domu około 10 wieczorem. Na- 
raz słyszę śliczny śpiew mezzo-soprano- 
wy: Quan do avvisa a te viemo. „Spoglą- 
dam w okna otwarte, lecz śpiewaczki 


kie wpływ wywiera małżeństwo na han- 
del? — i tak odpowiada: 

„W ostatnim roku zawarto w An- 
glii, Walii, Szkocyi i Iriandyi 276.000 
małżeństw. Gdyby ustawiono te pary do 
wielkiego kadryla, zajęłyby linię od Lon- 
dynu do New-Yorku (188 mil. angiel.) 
Gdyby zaś tych wszystkich obrzędów 
zaślubin dokonać miał jeden i ten sam 
pastor, to licząc 15 minut czasu na for- 
malności jednego ślubu, potrzebowałby 
on, pracując 8 godzin dziennie lat 25. 

„Jakiż wpływ wywierają te małżeń- 
stwa na handel? Przypuśćmy, że narze- 
czony stara się © swoją przyszłą prze- 
ciętnie 18 imiesięcy, a połowa narzeczo- 
nych nie mieszka w tej samej miejsco- 
wości i posługuje się pocztą i przypuść- 
my, że ei szczęśliwi pisują do siebie 
tylko co 14 dni (w to uwierzyć niepo- 
dobna) i tylko na dwu arkuszykach pa- 
pieru — to wydadzą na marki pocztowe 
59.000 Lstr., a na papier 20.000 Lstr. 
Następnie muszą kupić 275.000 par pier- 
ścionków zaręczynowych i tyleż par o- 
brączek ślubnych, na eo wydadzą mniej 
więcej 550.000 gwinei. Narzeczeni, któ- 
rzy zdala od siebie mieszkają, muszą się 
przecież czasami widywać. Przypuśćmy, 
że każdy narzeczony wyda na koszta po- 
dróży tylko 3 Lstr., wyniesie to już pię- 
kna sumę 825.000 Lstr. Wliczyć należy 
jeszcze koszta podarków, eo najmniej 
pół miliona Lstr. To są preliminarys. 
Nudchodzi dzień ślubu. Narzeczona po- 
trzebuje wyprawy, narzeczony nowego 
ubrania. Licząc tylko 5 Lstr. na głowę, 
wyniosą te wydatki 3 miliony Lstr. Da- 
lej koszta weselne, gdyby tylko po 2 
Lstr. obliczone, jużby wynosiły prawie 
półtora miliona Lstr. Należytości i tak- 
sy kościelne 275.000 par szczęśliwie po- 
ślubionych wyniosą 100.000 Lstr., a dro- 
bne wydatki około 80.000 Lstr., nie li- 
cząc w to powozów, na które przezna- 
czyć należy najmniej 60.000 Lstr. Po- 
dróże poślubne po 5 Lstr. na parę da- 
dzą sumę 11/4 miliona Lstr. Nie licząc 
wreszcie kosztów urządzania nowych 
mieszkań, coby z pewnością dało sumę 
największą, małżeństwa zawierane w 
Anglii przynoszą w obrót handlowy su- 
mę 7 milionów Lstr. 


Listy z kraju. 


Żurawno 18. czerwea. 
(Wyłlewy). 


Dniestr i Swiea niebywałą nigdy przed- 


tem wyrządziły klęskę na kilkumilowej 


usta- przestrzeni. Cała okolica nad SŚwicą aż do 


ujścia Dniestru przedstawiała przez pięć 
dni widok olbrzymiego morza. Miejscami 
nie innego widać nie było, tylko wierzehy 
drzew i dachy chat; osobliwie wsie Lacho- 
wice podróżne i zarzeczne Dubrawka, Miel- 
nisz, Lutynka i Włodzimierce. Największą 
szkodę poniosła ta ostatnia miejscowość 
wraz z tamtejszym dzierżawcą, który tutaj 
jest ogolnie poważany i oieszy się wielką 
symipatyą. Swica zmieniła łożysko, zalała 
cały folwark i całą wieś, unosząc i niszcząc 
wszystko, co w drodze napotkała. Wiele 
bydła się utopiło. plony i łąki nad Swicą 
zupełnie zniszczone. Kilka domów woda 
rozerwała, a w wielu domach ludzie z dzieć- 
mi przez pięć dni na strychach o głodzie 
siedzieli. Na szczęście z ludzi nikt nie zgi- 


ludności w|”? 


Na nowo zbudowanej drodze rządowej 
z Żurawna do Siwki, była komunikaeya 
przez cały czas przerwaną, bo Świca w 
kilkunastu miejscach z jednej i drugiej 
strony mostu na SŚwice drogę przerwała. 
Tysiące wołów z pasz nad Dniestrem i 
Swicą położonyeh, spędzono do Żurawna. 
Ryku głodnego bydła słuchać nie można 
i żal patrzeć jak nędznie to bydło wygląda 
a które przed kilku dniami doskonale na 


o| Paszy wyglądało. Przez długi czas, prawdo- 


podobnie całe lato, paszy mie będzie, bo 
wody grubą warstwę namułów zostawiły na 
pastwiskach. 

Chcąc, by kilkanaście gaiin nad Dnie- 
strem i Swicą położonych nie znikły z po- 
wierzchni, co szybko i łatwo stać się może, 
bo rzeki te zmieniają łożyska. trzeba jak 
najrychlej zabrać się do regulwcyi tych wód 
i zabezpieczenia brzegów. 

Dodać jeszcze muszę, że w przeszłym 
roku okolica nasza przez myszy polne po- 
niosła olbrzymią szkodę, a tego roku skut- 
kiem wylewu, który głodem zagraża, bo 
z przeszłego roku nie ma żadnych za- 
pasów. 


Gródek koło Lwowa 13 czerwca. 
(Autonomia.) 
W pismach lwowskich od czasu do 


ga ulice. Kto |czasu pojawiają się korespondencye pod 
ę,|tytułem: „Z cmentarzyska autonomii na- 
albo musi |szej.* Korespondentowi jako obrońcy i 


jego klientom uroiło się, że autonomia 
nie jest dla ogółu szerszej publiczności, 
tylko dla niektórych uprzywilejowanych 
osób. Na dowód tego niech posłuży ten 


£ OrygI-|fakt, że od zaprowadzenia autonomii Za- 


siadali w tutejszej radzie gminnej z ma- 
łemi wyjątkami zawsze jedni i ci sami 
członkowie, z jednym i tym samym bur- 
mistrzem i wieeburmistrzem, którzy zaw- 
sze absolutnie rządzili i przez długie lata 


nigdzie odkryć nie mogę. Wtem spostrze- |tylko teroryzmem się utrzymywali przy 


gam ją, — tam pod latarnią stoi sama | władzy 


i dla tych też tylko istniała au- 


jedna i Śpiewa. Ż jaką łatwością i pe-|tonomia, dla innych cmentarzysko. 


wnuością bierze wysokie F! Zatrzymuję 


się, ciekawy, co dalej będzie. Z jednego | mistrzem i tą 
domu wybiega dziewcze i wciska śpie- łali, nie będziem 
waczce datek. Nieznajoma za podziękę | wnie, ale odwołujem 
śpiewa Ave Maria Lucisa. Przybliżam dowych 1 sprawozdań 


Jak dalece ten burmistrz z wicebar- 


radą na szkodę miasta dzia- 
udowadniać gołosło- 
J się do aktów urzę- 
Wydziału krajowe- 


się do niej i staję przed młodą, elegan-|go i powiatowego, których to władz orze- 
cką kobietą, szczelnie zawoalowaną. Po- |czenia W odpisie posiadamy i w swoim 
daję jej szylinga i chcę wejść w rozmo- |ezasie podamy do wiadomości intereso- 


wę, lecz śpiewaczka ucieka... 


wanych i szerszej publiczności, na dziś 


Dopiero pewien znajomy, którego w |ograniczymy się tylko do wyciągu z tych- 
chwilę później zdybałem, wytłumaczył, |że niektórych ustępów. 


mi, że panie z wielkiego świata często 


Najprzód nadmieniamy tu to, czego 


w ten sposób kwestują na ubogich. Gdy-|przemilezeć niepodobna, że przez 19 laż 
bym był wiedział... z całą czcią pocało- |urzędowania prawie jednych i tych sa- 
wałbym rączkę śpiewaczki. mych radnych, a z jedną 1 tą samą 

„ Angielskie pisma oryginalne czasem |zwierzchnościę gminną, była kasa miej- 
miewają pomysły. W ostatnich dniach |ska zdefraudowaną przez kasyera miej- 
jeden z dzienników postawił pytanie : ja- | skiego. Wydział pow. uznał potrzebę wy- 


GAZETA NARODOWA z Czwartka dnia 15. Czeraca 1998. 


słania specyalnej!komisyi, a elaborat jej 
przedłożony Wydziałowi powiatowemnu d. 
29 stycznia 1872 1. 619, udzielony także 
Wydziałowi krajowemu, oraz namiestni- 
ctwu i odezytany na pałnem posiedzeniu 
rady miasta Gródka, kreśli z całą zgrozą 
i w najdosadniejszych wyrazach stan ów- 
czesny gospodarstwa gminnego, cechuje 
działanie osób w zarządzie udział biorą- 
cych jako „ielegalne, dobrobyt miasta 
podkopujące i zgubne, a powołując się na 
Źródła autentyczne, na zapiski ksiąg ra- 
chunkowych, zestawia nieprzeliczony Sze- 
reg faktów tak Bo rżwych, tak w oczy 
bijących, że każdy z nich sam przez się 
już byłby w stanie najsurowszą krytykę 
usprawiedliwić, odsłania bezrząd i roz- 
rzutność w szafowaniu dochodami, daje 
przykłady lekceważenia lub wprost po- 
gwałcenia ustaw krajowych i rozporzą- 
dzeń władz przełożonyeh. 

Dalej mnsimy nadmienić, że ówcze- 
sna rada gminna była kilkakrotnie roz- 
wiązywana, a burmistrz i wiceburmistrz 
tejże na koszta dochodzenia zasądzuni, 
jak w końcowym ustępie orzeczenia Wy- 
działu krajowego z dnia 28 lutego 1879 
wyraźnie stoi: „Wydział krajowy orzeka: 
pp. Henze i Smyk (tj. burmistrz i wice- 
burmistrz) winni są wykazanych zanie- 
dbań obowiązków naczelnika i tegoż za- 
stępcy i zasędza ich w myśl ustawy, z d; 
17 czerwca 1874 na koszta dochodzenik 
administracyjnego, technicznego i rachun- 
wego w kwocie dwieście pięćdziesiąt je- 
den złr. 27 et. (261 złr, 27 et.) z tą 
uwagą, że p. Hentze pokryć winien *h 
części zaś Smyk */g*. 

W końcu zaś doszło do tego, że po- 
mimo 50,000 zł. dochodu rocznego oka- 
zał się na rok 1886 niedobór przeszło 
7000 zł., wskutek czego w budżecie przez 
zwierzchność gminną przedłożonym był 
proponowany dodatek gminny po 40°% 
od jednego złr., co przy zmianie tylko 
burmistrza okazało się niepotrzebnem, 8 
choć interesowani i w publicznych cza- 
sopismach zaprzeczają, mają mieszkańcy 
m. Gródka niezbity dowód, ezarne la 
białem ten preliminarz w ręku, jest tak- 
że i w księdze uchwał zapisany. Któż 
zatom ma słuszność? 

Korespondent Kuryera Lw. w jednym 
z ostatnich listów powiada, że najtężsi 
prawnicy nie umieli wyjaśnić tej zawiłej 
kwestyi, dlaczego wł ciwie rozwiązano 
niejstniejącą radę miejską itd. My mie- 
szkańcy miasta Gródka wyjaśnimy tę 
kwestyę całkiem krótko i węzłowato. 
Właściwie wybory nie z r. 1889 ale z r. 
1885 zostały rozwiązane albowiem wy- 
bory z r. 1889 nia zostały zatwierdzone, 
jak wyżej powiedziano, dlatego też nie 
było co rozwiązywać, ale zaraz po wy- 
borach w r. 1889, z których prawie cały 
Gródek nie był zadowolony, wnieśli mie- 
szkańcy miasta Gródka zażalenie do Wy- 
działu krajowego na złą gospodarkę sta- 
rych radnych. Na to ieh zażalenie zje- 
chała w styczniu 1890 r. komisya 4 Wy- 
działu krajowego, która zebrawszy do- 
wody, przedłożyła je Wydziałowi krajo- 
wemu, 8 ten uznawszy takowe za słuszne, 
odniósł się do namiestnictwa z wnioskiem 
na rozwiązanie starej rady, którą też 
rozwiązano i na tej to podstawie zjechać 
w lutym 1890 r. komisarz rządowy, który 
w lutym 1891 przeprowadził nowe wy- 
bory, ale nie tak, jak korespondent pisze, 
nadludzkiem wytężeniem, posiłkowane po- 
wagą władzy politycznej, uświetnione 
aureolą bagnetów żandarmskich — albo 
wiem władza polityczna była tym razem 
o stronie starej rady i jeżeli używała 
agnetów żandarmskieh, jak korespon- 
dent twierdzi, to chyba dla zwycięztwa 
starej rady. I pomimo takich zabiegów 
otworzyły się wyborcom oczy, bo spo- 
strzegli, do czego by doprowadziła taka 
gospodarka, i jak jeden mąż głosowali 
na nowych członków do rady i całkiem 
też nowych wybrali i dopiero tej to no- 
wo wybranej rady czynności przyjął Wy. 
dział krajowy po raz pierwszy od wejścia 
w życie autonomii do zadowalającej wia- 
domości. 

Przy tych wyborach głosowało we 
wszystkich trzech kołach przeszło 1200 
wyborców, 2 tych głosowało za nową 
partyą przeszło 900 wyborców, a reszta 
niespełna 300 głosowała na starych ra- 
dnych. Komisarz do zarządu gminnego 
przydzielony zachcwywał się przez cały 
czas tak przed wyborcami, jak i podezas 
wyborów całkiem bezstronnie. 

A gdy się starzy radni przy wyborach 
nie utrzymali, tak ich to dotknęło, że 
starali się wszelkiemi sposobami, aby 
tych wyborów nie zatwierdzić, eo im się 
też udało, ale aż w najwyższym trybu: 
nale. I to najwyższy trybunał unieważnił 
te wybory li tylko z tego powodu, że 
przy wyborach nazwisk do Jisty głosu- 
jących nie zapisywał członek komisyi, 
tylko pisarz gminny, a nie jak korespon- 
dent pisze „na podstawie mnóstwa nie- 
prawidłowości, zaszłych podeżas tego wy- 
boru“. 

Dalej pisze mylnie i złośliwie kora- 
spondent, że gdy kilku członków tej no~ 
wej rady popadło w konilikt z kodeksem 
karnym, została ponownie rada rozwią- 
zaną. Nie można się dziwić, że korespon- 
dent takie podaje zboczenia od prawd 
o konflikcie z kodeksem karnym, kiedy 
korespondent nawet wyższym władzom 
chciałby odmówić kompetencyi nadzoro- 
wania legalności lub nielegalności wybo- 
rów i nadzorowania gmin. Otóż musimy 
mu znowu ustawę tłumaczyć: wobec te- 
go, że najwyższy trybunał unieważnił 
wybory, potrzeba było nowe przeprowa- 
dzić, a że te unieważnione wybory prze- 
prowadzał dawny zarząd gminny, otóż 
trzeba było utworzyć znowu nowy zarząd, 
któryby przeprowadził wybory, i tak się 
też stało. Namiestnictwo powołało do za- 
rządu 10 mieszkańców Gródka, przydzie- 
lając im komisarza rządowego, i ten to 
zarząd przeprowadził wybory w miesiącu 
marcu b. r.,i jak już we wniesionym w 
swoim czasie proteście nadmieniono, wła- 
snie te wybory nie wypadły po myśli 
Nowej rady, albowiem weszli do rady po 
Największej części ci członkowie starej 
rady, którzy przez tyle lat na niekorzyść 
miasta rządzili i dziś nie mogą dać gwa- 
rancyi dobrej gospodarki, czego już przez 


tyle lat dawali dowody. Tu też nadmie- 
nić musimy, że dla miasta Gródka zaczę 
ła się była właściwie zupełna autonomia 
od ehwili, kiedy starzy radni już więcej 
nie Zzasiądali w radzie gminnej, tj. o 
r. 1890, a ża w tym roku znowu weszli 
do rady więc jeżeliby ta rada została za- 
twierdzoną, to będzie to cmentarzyskiam 
prawie dla wszystkich mieszkańców mia- 
sta Gródka, z wyjątkiem tylko kilku- 
nastu. 

Dalej zaznaczyć musimy, że korespon- 
dentom zawadza jakiś kandydat do hra- 
biowskiej korony i do prezesostwa w Ra- 
dzie powiatowej. 

Tylko domyślać się możemy, kogo 
Kurjer lwow. ma na myśli i zdaje nam 
się, że się może i nie mylimy. Ależ nie 
właściwą obrał sobie drogę korespondent, 
przedstawiając autonomię jako cmenta 
rzysko — lecz korespondentowi musimy 
odpowiedzieć, że jest w błędzie — bo 
czy będzie baron, czy hrabia, czy szlach- 
cie lub zwykły śmiertelnik marszałkiem 
czy prezesem rady powiatowej, autono- 
mia nie a nic na tem nie ucierpi, jak to 
nas przykłady pouczają. My doszliśmy 
tylko do tego przekonania czyli doświad- 
czenia, że ten przeciw któremu kores- 
poudent występuje, jest w przekonaniu 
uczciwych mieszkańców miasta Gródka 
człowiekiem bez plamy, szlachetnym i u- 
czeiwym i że do dziś popierał każdą 
tylko sprawę uczciwą i daj Boże ażeby- 
śmy mieli jak najwięcej takich ludzi. A 
jeżeli porobił sobie nieprzyjaciół to 
właśnie dlatego, że na nadużycia nie pa- 
trząc przez szpary, dobra miasta prze- 
strzegał. 


Z izby sądowej. 


Lwów d. 14. czerwca, 


Wczoraj po południu odbyła się w 
tutejszym sądzie karnym pod przewo- 
dnictwem radcy, p. Franka, rozprawa, 
przy drzwiach zamkniętych, przeciw 
Herszowi Citronowi o zbrodnię nierządu 
przeciw naturze. Oskarzał prokurator, 
p. Chyliński, bronił adwokat, dr. Kro- 
siński. 

Citron zasądzony został na 6 mie- 
sięcy więzienia. 

"Tenże trybunał rozpatrywał sprawę 
Chaima Reisslera z Uhnowa o występek 
dezercyi względem uchylenia się od 
służby wojskowej. Zandarmerya w U- 
hnowie, dowiedziawszy się poufnie, że 
popisowy Chaim Reissler zamierza u- 
chylić się od służby wojskowej i zbiede 
do U otoczyła go swą ojcowską 

ieką. 
qP Dnia 11 kwietnia br., gdy Reissler 
w zamiarzs wyjazdu udał się na stacyę 
kolejową zjawił się tam Żandarm Papi- 
rzański. Reissler ulotnił się z dworva, 
ale nie jemu Papirzańskiego w pole wy- 
prowadzić! Papirzański sam wsiadł do 
wagonu a gdy pociąg przybył do Poddę- 
biec, oczekiwał już na dworcu Reissler, 
zaopatrony w bilet jazdy i wsiadł zara 
do wagonu 3 klasy. Jak duch zjawił się 
za nim Papirzański, aresztował emigran- 
ta a przy rewizyi jsgo osoby znaleziono 
gotówką kilkaset złotych i koresponden- 
cję, świadczącą niezbicie o zamiarze wy- 
jazdu do Ameryki. 

Wobee faktu, iż obwiniony za kilka 
dni miał się stawić na plaćn popisowym 
rzyjął trybunał za udowodnione, że 
eissler usiłował emigrować w zamiarze 
uchylenia się od służby wojskowej i za- 
sądził go na 1 miesiąc więzienia i 
zł. grzywny. 

Dziś rozpoczęła się przed sądem przy- 
sięgłych rozprawa o oszustwo przeciw 
Ignacemu Rappaportowi i eżtoiem Jego 
towarzyszom. Rozprawie przewodniczy 
radca Zubrzycki, jako wotanci zasiadają 
radcy Nitarski i Spędakowski, prokura- 
toryę zastępuje p. Piwocki. Obronę o- 
skarzonych prowadzą pp. Grek, Krosiń- 
ski, Lilien, Lisiewicz i Villerstorf. Roz- 
prawa potrwa 5 dni. ) ! 

Rozpoczęto przesłuchaniem głównego 
oskarzonego, Rappaporta. 


Rzym d. 12. czerwca. 
(Spraeniewierzenie w banku neapolitańskim). 
(Telegram Gaz. Nar.) 


Przewodniczący uznał konieczność 
skonfrontowania obydwóch Lazzaroni z 
Quciniellem. Naprzód wprowadzono młod 
szego, którego przewodniczący zapytał, 
czy otrzymał kiedykolwiek od Cuciniella 
oprócz znansj już, jakąkolwiek inną 
pożyczkę, 

Swiad. Nie, nigdy ani centyma. 
Zrósztą jakiż miałbym powód zaprzeczać 
temu ? 

Przew. do Cuciniella. A więc... cóż 
pan na to? 

Cucin. Ależ panie prezydencie, ja 
przecież nigdy nie wymieniłem nażwi- 
ska Lazzaroni i teraz nie wy» ieniam go 
również; pocóż więc to pytanie ? 

Przew. Pan mi chcesz joszeze py- 
tania dyktować ? 

W towarzystwie dwóch żandarmów 
wchodzi Cezar Lazzaroni, główny kasyer 
banku rzymskiego. Przewodniczący zwró- 
ciwszy mu uwagę na złożona przysię- 
ge, zapytuje go w formie wykluczającej 
prawie zaprzeczenie: Dnia 10. stycznia 
rozmawiałeś pan Z Cuciniellem przez 
telefon ? 

Lazzar, Być może. 

Przaw, Tak jest, to się okazało w 
rozprawie, Ozego żądał Cuciniello od 
pana ? 

Lazz, Nie pamiętam... jednak... pro- 
sił mię, abym się starał, iżby bank rzym- 
ski znowu zażądał pożyczki od banku 
neapolitańskiego. 

pepi. 

rok. A więc pożyczkę fikcyjną. 
Ory tak? ee pożyczkę yjna 

Świadek milczy. 

Przew, Ale sume brakująca nie zo- 
stała panu pożyczoną? 

Lazz. Nie; na to mogę przysięgnąć. 

„Przew. Oskarzony, słyszysz pan 
świadek stanowczo zaprzecza, aby był 


500 | moce przyrządu o konstrukcyj 


pańskim dłużnikiem. Gdyby mówił nie-|taniego sposobu 


prawdę, dopuściłby się zdrady pańskiej 


przyjaźni, a pan chciałeś mu poświęcić |. 


śwoją cześć, swoją familię. Powiedz pan: 
dałeś pieniądze świadkowi, czy nie? 

ucin. Panie prezydencie, proszę 
uwolnić mię od odpowiedzi. (Niespokój 
między publicznością). 

Następnie rozpoczął obrońca kasyera 
d'Alessandro przemówienie. 

Sąd przysięgłych skazał byłego dyrek- 
tora banku neapolitańskiego Cuciniello na 
10 iat, a byłego kasyera tegoż banku 
d Alessandro na 6 lat i 9 miesięcy więzie- 
nia. 


Elektryczność w usługach rolnictwa. 


Zbliżający się wiek elektryczności opa- 
nowuje już teraz coraz szybciej wszystkie 
gałęzie przemysłu, stwarza dla siebie nowe 
stosunki i nowe uiządzenia, konkurując 
eoraz bardziej ż temi, w których wiek nasz 
wyrósł i sam je stworzył, 

Oto w najnewszych czasach zostaje elek- 
tryczność zużytkowaną w meliorasyach grun- 
towych. — Już dawno przypuszezano. że 
elektryczność nagromadzona w atmosferze 
zwłaszcza obficie po gwałtownych burzach. 
nie pozostawała bez wpływu na roślinność ; 
to też badania w tym kierunku sięgają eza- 
sów już odleglejszych. h A 

Próby te, jakkolwiek sprawdziły niewąt- 
pliwie dedatni wpływ elektryczności na we- 
gotacyę roślin uprawnych, były jednak da- 
lekiemi od zastesowania i użytkowania elek- 
tiryczności w gospodarstwie, z powodu wiel- 
kieh kosztów, jakie tego redzaju melioracya 
wymagała. Sprawdzono mianowicie, że prąd 
elektryczny : 1) pommnaża zbiory; 2) wpły- 
wa dodatnio na jakość zbioru i 8) przy- 
spicsza takowe. 

„ Oto jedno z doświadczeń, które znajdu- 
Jemy w ostatnim numerze Czasopisma te- 
chnicznego. Nasienia drzew, które 20 lat 
trzymane, straciły swoją zdolność kiełkowa 
nia, zasadzono do 3 jednakowych naczyń tą 
samą ziemią napełnionych i równie troskli- 
wie przez cały ezas pielęgnowanych. Nasie- 
nie w pierwszem naczyniu zasadzono jak 
zwykle, nasienie drugiego naczynia przed 
zasadzeniem przez dwa dni było wysiawio- 
ne na działanie prądu elektrycznego, nasie- 
nie zaś trzeciego naczynia zasadzone równo- 
cześnie z pierwszem, jednak przez 14 dni 


1az w godzinie doprowadzune prąd elek- 
tryczny. 
Otóż, gdy w macayniu tem ziarnka za- 


ozęły kiełkować już w ozternastym dniu, to 
w pierwszem i drugiem po pięciu miesią- 
caeh jeszcze śladu tego nie było a w czasie 
późniejszym znaleziono je zupełnie zepsute- 
mi, zgniłemi. Znakomite i wielu obiecujące 
podobne doświudezenia wykonał w r. 1890 
p. Specnew z ziarnem roślin zbożowych i 
pastewnych W ogłoszonem sprawozdaniu w 
„Bull. int. de FEleetr,* (1890) znajdujemy 
np., że zbiór pszenicy z ziemi, uprawionej 
według dzisiejszej najintenzywniejszej go- 
apodarki dał ziarna 2.560, zaś z ziemi o 
tej samej przestrzeni, zasilanej tylko przez 
oały czas wegetacyi elektrycznością 4.000, 
przyezem te ostatnie zyskały więcej na wa- 
dze 156'3, zaś na objętości 156:1. — Rò- 
wnież zbiór słomy w każdym wypadku był 
korzystniejszy, 

Jednym z najgorliwszych badaczów w 
tym kierunku, który w pracy tej do ania 
dzisiejszego nie ustaje, jest dyrektor „szkoły 
w Montbrison we Francyi p. Paulin. — 
Sprawę całą uczynił o tyle praktyezniejszą, 
że dla celów kultury roli, zużytkowuje elek- 
tryozność nagromadzeną w powietrzu zapo- 
0 ; nadzwyczaj 
pojedynczej, nazwanego przez niego „Sęoma- 
guetorem*. Jest to właściwie konduktor 
(gromochron), używany Zazwyczaj na wyż- 
szych budynkach i wieżach, zakończony u 
wierzchołka rozgałęzieniem, tworzącej rodzaj 
miotły, nasadzonej zapomoeą zwykłego izo- 
latora dzwonkowego na silnym słupie dre- 
wnianym 15—20 m wysokim. — Od kon- 
duktora tego, jako od zbiornika  elektry- 
cznośei znajdującej się w powietru, biegnie 
drut galwanizowany do drucianego wielo- 
boku, dobrze izolowanego, znajdującego się 
w ziemi ókoło dolnej podstawy słupa, zkąd 


rozprowadzona jest cała sieć drutów po roli |8 


w głębokości takiej, w jakiej żyją korzonki 
roślin, aby równocześnie nie były przeszko- 
dą w uprawie; odpowiednia zatem głębo- 
kość dla łąk wynosi 15 om., dla roli 25 do 
30 cm.. zaś dla drzew 40 cm. Odstępy dru 
tów, które najczęściej biegną równolegle, 
wynoszą 2 m., gdyż doświadczenia wykaza- 
ły, że działanie takiej elektryczności sięga 
na odległość jednego metru, Rola zatem za- 
silana prądem elektrycznym, wygląda analo- 
gicznie tak, jak zdrenowana. 

Działanie jednego takiego geomagnetora, 
rozciąga się zupełnie jeszcze dobrze na 
przestrzeń 2.500 m”, a zatem na 1 ka na- 
leżaloby umieścić 4, a na 1 morg 2 geo- 
imagnetory 

Koszta takiego założenia nie są już zbyt 
wielkie i bodaj, czy przy dalszych próbach 
elektryczność nie stanie się konkurentką na- 
szych melioracyj i sztucznych nawozów. 
Przyszłość to pokaże, a dziś już możemy 
zapoznać się z niektórym: wynikami, jakie 
uzyskał p. Paulin, uprawiając w ten sposób 
rolę w Montbrison. 

Oto uwzględniono 2 kawałki po 32 m? 
takiego samego gruntu, zasadzone ziemnia- 


kami, z których jeden powyżej opisany za- |! 


silany był elektrycznością, zaś drugi upra- 
wiano, jak zwykle. 


Ilość zbioru Ciężar 1 krzewu 
Uprawa elektryczna 90 kg 1,052 kg 
Uprawa zwykla 60 kg 0633 kg 
Pod względem składu chemicznego, 


zbiory z ziemi elektryzewanej okazały rów- 
nież znaczną wyższość. i 

Taka sama próba wykonana w winni. 
each, okazała, że z roli elektryzówahej owoc 
był większy, lepszy, 8 dojrzewanie normal- 
ne, lub nawet przysP!Szone, Oto, gdy 
moszez z winnie elektr. zawierał eukrn 16'2, 
zaś alkoholu 104, tO ze zwykłej uprawy 
cukru 140, alkoholu 91. 

Próby następne Wykonane w roku ubie- 
głym (1892) również „W Montbrison, jako- 
też w Tours, Orohies i innych miejscowoś- 
ciach dostarczyły nowych dowodów o nad- 
zwy 028) korzystnem działaniu elektryczności 
w predukeyi rolnej a zarazem wygednege i 
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użytkowania jej geoma- 
gnetorem p. Paulina. 4. Kornella. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 14 czerwca. 


Ze względu na mnożące się ciągle za- 
żalenia w sprawach wymiaru i ściągania 
podatków i należytości skarbowych otwie- 
ramy stałą rubrykę dla „kwiatków fiska- 
lizmu*. Szan. czytelników naszych upra- 
szamy, aby wiadomości o autentycznych 
wypadkach takich raczyli nam nadsyłać, 
będziemy je na tem miejscu do publicznej 
podawać wiadomości, oddając pod publi- 
czną kontrolę, zaś stronom interesowanym 
ędziemy się starali udzielić bezpłatnie 
rady i wyjaśnienia. 


Zapiski osobiste. Znany poseł anty- 
semicki do rady państwa, p. Schneider, 
przybył do Lwowa w celu naradzenia się z 
tutejszymi przemysłowcami w sprawie zwo- 
łania wiecu przemysłowego. Następnie ma 
się udać p. Schneider do Czerniowiec i 
Snczawy. 
Dyrektor poczt i telegrafów radca dworu 
Seferowicz wyjechał wczoraj w podróż in- 
spekcyjną w towarzystwie sekretarza prez. 
P.Ą Wypaterniego. 
, Odznaczenia. Cesarz nadał Aleksand. 
Zipserowi właścicielowi firmy Edward Zip- 
A l syn w Mikuszowioach, krzyż rycer- 
w pk Franciszka Józefa, prokurzyście 
rmy Baesslerowi złoty krzyż zasługi, 


a robotnikowi p lty’ ; ; 
Rg- olty emu srebrny krzyż za- 


Mianowania. Dyrekcya towarzystwa 


wzajemn. ubezp. w Krakowie mianowała 
inspektorem życiowych agencyj: Teofila 
Rozmarynowicza, adjunktami I. klasy : Hen- 
ryka Szatkowskiego, adjunktem II. klasy: 
Ludwika Bereżyńskiego, asystentami X kją- 
sy: Juljusza Kodrębskiego, Adama Jelita 
Korytkę, asystentami II. klasy Józefa hr. 
Komorowskiego i Ludwiką Haniszewskieg. 

„ Prezydyum kraj. dyrekeyi skarbu za- 
mianowało koncepistę skarbowego Jana Za- 
charyasjewicza inspektorem podatkowym w 
IX. klasie rangi, zaś praktykanta koncepto- 
wego dr, Jana Gottfrieda koncepistą skar- 
bowym w X. klasie rangi. 


Przeniesienia. P. namiestnik prze- 
niósł komisarza pow. Wilhelma Kreutza 
z Sambora do Lwowa. 


Kwiatek fiskajizmu. Dr. B. S. pen- 
syonuwany dyrektor pewnej szkoły donosi 
nam 0 następującym wypadku. Dnia 24. 
maja br. naszedł go egzekutor. Staruszek 
przerażony dopytuje się daremnie 0 co, za 
co, na C0, egzekutor każe płacić 27 złr. 65 
ct. dodatkowego podatku za rok risum te- 
neatis 1886. Wypresił jakoś na 24 godzin, 
poszedł i zapłacił nie badając wcale słu- 
szności wymiaru, bo jako człowiek stary, 
chory, żyjący cicho na emeryturze boi się 
cienia własnego, tembadziej egzekucyi. Pan 
dr. S. B. kategorycznie twierdzi, że nigdy 
przedtem nie otrzymał wezwania płatnicze- 
go ani upomnienia. Dlaczego władze skar- 
bowe po upływie siedmiu lat przypomniuly 
sobie ten dodatek i bez upomnień go e- 
gzekwują nie wiemy, ale jak nam 2 kilku 
stron donoszą, było kilka takich wypadków 
we Lwowie. Tym wszystkim radzimy by w 
drodze łaski prosili o wyjaśnienie za 
co 1 dlaczego płacą. Słusznie przynosi Szczu- 
tek satyrę na te stosunki we Więrszyku pod 
napisem „Nowy kwiatek.“ 

Humoryści nad dowcipem 
Męczą sobie próżno głowy, 
Aż w tem rodzi się wesoły 
Fiskaliznu kwiatek Rowy. 


Bo niedawno rozkazano 

Komuś, co ma bandel w mieście, 
A dochodu ma sto reńskich, 

By podatku płacił dwieście, 


A więc ciesz się ludku lwowski, 
Tu humoru jest poenta, 

e posiadasz w Swoim grodzie 
D owcipnego prezydenta, 


W sprawie tramwaju elektryczne- 
o odbyła się dziś pod przewodnictwem wi- 
ceprezydenta dr. Marchwiekiego narada zre- 
prezentantami berlińskiego towarzystwa „ogól. 
nego oświetlenia wlektrycznego*, które obe- 
enie założyjo tramwaj elektryczny we Wro- 
cławiu, Reprezentanci tego towarzystwa pp. 
Rohle i Batenau, między innemi zaprojekto- 
wali utworzenie z gminą m. Lwowa akcyj- 
nego towarzystwa kraj. z siedzibą we Lwo- 
wie. Projekt ten najbardziej się podobał i 
mają obie strony wypracować zasadnicze 
punkta umowy, Tramwaj elektryczny miałby 
być zbudowany do 15 maja 1894 od dworca 
kolei Karola Ludwika przez ulicę Sapiehy 
do placu Marynekiego i ztąd dalej na plac 
wystawy. Linia zaś Plac Cłowy - Łyczaków 
zbudowaną zostałaby do lata 1895. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbo- 
dzie się we czwartek d. 15. bm. o godz. 6 
wieczorem. Na porządku dziennym wybór 
pierwszego delegata, daluj wybory do ko- 
misyi administracyjnej, prawniczej, dysey- 
plinarnej, wojskowej, wyb*r delegatów do 
Rady okręgowej szkolnej i fundacyi hr. 
Skarbka. Następnie Sprawa udziału gminy 
w wystawie powszechnej, sprawa uregulo- 
wania finansów miastą, sprawy budowlane 
i administracyjne, W końcu odbędzie się 
posiedzenie tajne dla spraw osobistych, 

Bamobójstwo. Jan Świtlik, towarzysz 
sztuki drukarskiej, 31 lat liezący, cierpiący 
od lat kilku na chorobę piersiową, w przy- 
stępie silniejszego rozstrojenia nerwów, ode- 
brał sobie życie przez poderznięcie gardła 
brzytwą. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
szpitala powszechnego. 

Nabożeństwo żałobne za duszę s$. p. 
Zygmunta Sawczyńskiego odbędzie się w 
piątek d. 16. bm. o godz. 8 rano wkoście- 
le św. Mikołaja ze współudziałem chóru 
uczniów męskiego seminaryum nauczyciel- 
skiego. 

Zmiany w ruchu pociągów. Z dniem 
15 bm. przy pociągach 1713 i 1714 wa- 
gony osobowe I/II klasy między Lwowem 
i Budapesztem v:a ZŁawoczne, i wagony 
II klasy między Lwowem a SA. Ujheły 
via Kawo6zne , — dalej przy pociągach 
2013 i 2014 wagony I/II klasy między 
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Przemyślem a Buda Pesztem via Mezo La- 
borcz i wagony III klasy między Prze- 
myślem a Miskolczem via Mezö- Laborcz 
bezpośrednio kursować będą. W czasie od 
15 września kursować będą również bez- 
pośrodnio wagony I/II klasy między Lwo- 
wem iUrłowem (Krynica) via Rzeszów przy 
pociągach pospiesznych 1 i 2. 

Wycieczkę towarzyską urządza w 
niedzielę d. 18. bm. Towarzystwo drukar- 
skie „Ognisko“ w uroczym lasku „na Pa- 
siekach* (za rogatką Łyczakowską na pra- 
wo). Zabawę rozpocznie koncert kompletnej 
kapeli Tow. „Harmonia“, 8 urozmaica ją 
tańce i gry tąwarzyskie, jakoto: „Kosz 
szczęścia", bogato w Piękne fanty wyposa- 
żony, gra w obręcze, rzucanie piłką de celu 
o nagrodę, premiowane strzelanie Z fiober- 
tów 1 inne, © zmroku zaś spalone zostaną 
piękne ognie sztuczne znanego pirotechnika 
z Krakowa P. Mądrzykowskiego. Oprócz te- 
go komitet Przygotowuje wiele innych roz- 
rywek i niespodzianek dla uczestników za- 
bawy, które na razie wzyma W tajemnicy. 
Wstęp 20 ct., bilet familijny GU ct. Bufet 
cukierni p. Zyg. Litwińskiego. Zaproszenia 
otrzymać można w binrze Stowarzyszenia 
(Piekarska 7). 

Festyn uczestników powstaniu z roku 
1663 odwołany z powodu niepogody odbę- 
dzie się W niedzielę 18. b. m. na górze 
Zamkowej. 

Wybor uzapołniejący jednego człon- 
ka Rady pow. w Lisku z grupy gmin wiej- 
skich rozpisany został na dzień 19. bm. 

Dzieeiobójstwo. Ze Swyja piszą: Po- 
wódź posłużyła tu pewnym  niegodziwym 
rodzicom do zamordowania wiasnego dzie- 
cka. W parku Olszynka komendant poste- 
runku Jumza znalazł trupa dziecięcia, 1wa- 
jącego około półtora roku, owiniętego w 
szmaty i chustki. Dziecię owe zadusili a 
następnie rzucili na fale, w przekonaniu, 
iż kużdy sądzić będzie, że dziecko przypad- 
kiem utoneło, małżonkowie Fedor i Kata- 
rzyna Cyzdejowie. Fedor bowiem ciągle za- 
rzucał żonie, że dziecko to nie jest jego i 
oświadczył, że cudzego dziceka chować nie 
będzie. Korzystając przeto z powodzi i są- 
dząe, żo zbrodniu ujdzie im płazem, Cyzde- 
jowie dziecko zamordowah. Zbrodniarzy a- 
res.LOWaLO i oddano sądowi. 

W Birczy zmarła d. 8. bm. po dłu- 
gich i ciężkich cierpieniach w 77 roku ży- 
cia Marcelina z Nowosieleckich Lisowska, 
matka dwóch zacnych synów, powszechnie 
poważanego adwokata w Krakowie dr. Wła- 
dysława Lisowskiego i kandydata notaryatu 
Grzegorza Lisowskiego. Najlepsza żona, naj- 
toskliwsza o los dzieci matka, najprzywią- 
zańsza do rodziny krewna, uprzejma i go- 
ścinna dla obcych, była iście wzorem staro- 
polskich enót domowych, a znosząc z pra- 
wdziwie anielską cierpliwością bolesne męki 
kilkuletniej choroby wzbudzała u wszystkich 
co ja znali szacunek i uwielbienie. Cześć 
jej zacne) ode śnA A. owi Prog 
usymał Dz. pol. następującą koresponden- 
cję: Nie mogę ochłonąć jeszcze z oburze- 
ma, jakiego doznułem będąc Świadkiem bru- 
talnej demonstracji tutejszych Niemców prze- 
ciw naszej narodowości. Rzecz mialu się 
następująco: D., 11. bm., praygry wała w 
ogrodzie „pod czarnym orłem“ muzyka bial- 
ska. QPomiędzy utworami, programowo na 
ten wieczór przeznaczonemi, był też i ka- 
dryl, z pieśni polskich ułożony. Gdy w ka- 
drylu tym usłyszeliśmy nutę „łysiie wa- 
leeznych,* oklaskami daliśny wyraz na- 
szemu zadowoleniu. Lecz jakież było oburze- 
nie nasze, gdy m stad m zowad „Szwabi* 
tutejsi zaczęli przeraźliwie piszczeć i wy- 
gwizdywać. Pojmuję, że piękne prawdziwie 
polskie pieśni nasze są dla „Szwabów* tu- 
tutejszych eczeme nierozumiatem , nie przy- 
puszczałem jednak, by mogli być do tego 
stopnia brutalni Ì W publicznem miejscu de- 
monstracyjnie pokazywali wrogie swe uspo- 
Bobienie nawet dla samego dźwięku naszych 
melodyj narodowych. Wszakżeż Biała — do- 
tychczas przynajmniej — nie jest jeszcze 
niemiecką, a tembardziej nie może być pepi- 
nierą gerimanizatorstwa , jakkolwiek niektó- 
rym panom burdzoby się to podobało, 

Z torów wyścigowych. W Paryżu 
zeszłej niedzieli odbył się bieg o najwięk- 
szą nagrodę jaka dotychczas istnieje w Euro- 
pie to jest o tak zwaną „Grand pris de 
Puris.“ Zwyciężył koń francuski „Ragot- 
sky” W dniu tym za bilety wstępu na tor 
wyścigowy zebrano 400.000 franków. Biego- 
wi przypatrywał się tłum przeszlo 130.000 
ludzi a wysokość stawek ma  totalizatorze 
wynosiła 3,600000 frank. Ten sam dzień 
dla amatorów sportu we Wiedniu był dniem 
prawdziwych niespodzianek, albowiem pra- 
wie we wszystkich biegach najgorsze ko- 
nie przychodziły pierwsze do mety. Publi- 
czność zaczęła sarkać i podejrzywać o jakieś 
zakulisowe konszachty między dżokiejami. 
Jak się zdaje Jockeyklub wdroży w tej 
sprawie ściałe dochodzenie. 

Strejk dorożkarzy. W Paryżu n- 
chwaliło 2000 dorożkarzy strejkować, 

Cholera. W Calais zaszło 7 wypadków 


cholery. 
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sztuki piękno. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we środę pierwszy gościnny 
występ panny Heleny Marcello, artystki te- 
atrów warszawskich. „Właściciel Kuźnic“ 
dramat w 5 aktach Jerzego Ohneta, — 
Jutro we czwartek w teatrze hr. Skarbka 
drugi gościnny występ pany H leny Marcello 
„Prawa serca“ sztuka w 4 akt, Kazimierza 
Zalewskiego. 

* P. Helena Marcello wystąpi dziś 
w „Właścicielu kuźnic", Świetne powodze- 
nie jej występów przed trzema laty we Lwo- 
wie — a coraz bardziej wzmagające się 
uznanie warszawskiej publiczności dla tej 
niewątpliwie znamienitej artystki, dają rę- 
kojmię, że publiczność nasza Skorzysta z 
nadarzającej się sposobności podziwiania jej 
pełnej temperamentu a wysoce szlachetnej 
gry dramatycznej. 

Dyrekcya teatru bardzo dobrze zrobiła, 

że pozyskała pannę Marcello na kilka wy- 
stepów gościnnych, tegoroczny bowiem se- 
zon nazwać można wyłącznie operowym, 
a przecież i dramatowi jakaś część się na- 


leży. Wystawione zaś dramaty i poważne 
komedye przy współudziale takiej artystki, 
jak p. Marcello, będą niewątpliwie dla mi- 
łośników sztuki dramatycznej tak miłemi, 
jak dla melomanów był ubiegły sezon ope- 
rowy. 


WO | Z 
Ostatnie wiadomości. 


Ks. metropolitę Sembra'owicza odwi- 
dził onegdaj arcyks. Leupold Salvator 
z małżonką. 

Diło donosi: Ks. biskup Pełcsz po- 
wrócił z Rzymu do Przemyśla 12. b. m. 
Na dworcu powitała go kapituła, alum- 
nat i liczne grono publiczności świeckiej. 
Na przemowę archidyakona ks. Lityń- 
skiego odpar? biskup głoszone kłamstwa 
o przyjęciu Rusinów przez papieża. Ten- 
że pizyjął Rusinów bardzo szczerze. 
W końcu zapewnił ks. Pelesz: „My jako 
wasi biskupi mieliśmy w Rzymie na oku 
dobro cerkwi naszej, nasz obrządek i 
dvbro narodu ruskiego“. — W sprawie 
śledztwa przeciwko demonstrantom wie- 
deńskim był u ks. metropolity jeden 
z radców policyi 1 wywiadywał się o 
bliższe szczegóły zajścia, Takie same 
wyjaśnienia wzięto również od ks. bi- 
skupu Kuiłowskiego ze Stanisławowa i 
od prałata Bieleckiego, który co do ma- 
teryalnej strony ucierpiał najwięcej, al- 
bowiem zasłaniał metropolitę, na niego 
więc padło najwięcej jaj i poplamiło mn 
całą odzież. Wieść podana przez niekto 
re dzienniki wiedeńskie, iż jeden Z mo- 
skalofilów zamachnał się na metropolitę, 
uby go uderzyć, jest stanowczo fałszywą. 


Wezoraj przybył do Lwowa ks. biskup 
Pełesz, u dziś oczekiwany jest ks. bl- 
skup Kuiłowski. Mówią o kouferen- 
cyi biskupów. 

W kółkach ruskich obiega pogłoska, 
że wkrótce ma wyjść współna ku- 
renda biskupów, zubraniają- 
ca księżom prenumerowania 
llałyczanyna. 


Krąży poglłoska, że młlodoczesi na 
dzisiejszem plenarnem posiedzeniu dele- 
gacyi zupełnie nie będą głosu zabierać, 
gdyż od czasu ostatniej prowokucyjnej 
mowy Pleneru szanse Uzżechów znacznie 
się poprawiły. 


Fuchowi referenci obu ministerstw 
skarbu odbyli już kilka wspólnych na- 
rud to do dniszych kroków w sprawie 
ostatecznego uregulowania waluty. Wczo- 
raj obradowali nad ułożeniem projektu 
ustawy w kwestyi zaprowadzenia obo- 


wiązkowego liczenia wedle systemu ko- 


roloWwego, oraz w kwestyi terminu ścią- 
guięcia z obiegu jednoguldenowych bank- 
notów. 

Przedwczoraj minister dr. Steinbach 
miał z dr. Wekerle dłuzszą konferencyę 
poświęconą uregulowaniu waluty. Zdaje 
się, że ten przedmiot będzie całkowicie 
omówiony do piątku, w którym dniu 
prezes gabinetu węgierskiego zamierza 
uduć się z powrotem do Budapesztu. 


W ankiecie przemysłowej reprezen- 
tanci stanu pomocników oświadczyli się 
za tymczasowem uregulowaniem dziesię- 
ciogodzinnego dnia pracy, nie zrzekając 
się jednak zasadpiczegu Żądania ośmie- 
godzinnego dnia pracy. Żuawcey ze stu- 
nu robotniczego wyrazili się stanowczo 
przeciw zatrzymaniu instytucyi książe- 
czek robotniczych. Wszyscy znawcy o- 
świadezyli, że obecna ordynacya prze- 
mysłowa w kwestyi uczniów nie Osią- 
gnęła celu zamierzonego, tudzież jedno- 
głośnie żądali ściślejszego przestrzega. 
nia spoczynku niedzielnego, 


Według wiadomości  petersburskich 
ma być poprowadzoną kolej żelazna przez 
Kamieniec podolski. 


W niedzielę wieczór odbyło się w 
Berlinie zgromadzenie tamtejszych wy- 
borców Polaków w sprawie wyborów do 
parlamentu. Zgromadzenie niemal jedno- 
głośnie uchwaliło rezolucję, -zaprzecza- 
jącą doniesieniu jednego z niemieckich 
pism, jakoby Polacy w Berlinie zamie- 
rzali głosować na socyalistów, i wyra- 
żającą oburzenie z powodu ro/siewania 
podobnej pogłoski. Następnie ogromną 
większością głosów zawezwano wszystkich 
Polaków wyborców, aby w dniu wybo- 
rów powstrzymali się solidarnie od gło- 
sowania, ponieważ Żadna z tutejszych 
partyj nie daje rękojmi sprawiedliwego 
postępowania wubee Polaków. Odrzuco- 
no zaś wniosek głosowania na kandvdu- 
ta centrum. pomimo że wszyscy mowcy 
wyrazili zupełna sympatyę i solidarność 
religijną z tem strounictwem; wszelako 


|kundydat centrum niema tutuj żadnych 


widoków przejścia. Odrzucono również 
wniosek postawienia osobnego kandyda- 
ta polskiego dla obliczenia siły Polaków 
(Zihikandidat) — na którego jeden z 
mowców proponował ks. Jażdzewskiego, 
a to dlatego, że: brak czasu i środków 
materyalnych nie _ pozwoliłby rozwinąć 
stosownej agitacyi. Zuromadzenie, zło- 
żone przeważnie Z tutejszych rękodziel- 
ników Polaków, odbyło się we WZOTO- 
wym porządku pod przewodnictwem prze- 
mystowca, p. Berkana. 


Jak z Berlina donoszą, W Klausthal 
(w górach Harza) usiłowali studenci uka- 
demii górniczej, będacy zwolenn kami 
Bismarka, przeszkodzić zgromadzeniu 80- 
cyalistów. Powstała wskutek tego bojka, 
która z lokalu zgromadzenia przeniosła 
się na ulice miasta. Socyaliści wytłukli 
okna 1 zbili policyę. Wojsko przywróciło 
porządek, 


Dziwna procedura. 


: 4 Lwów 14 czerwca. 
Dziwne jest istotnie postępowanie 
rządu w Sprawie poruczenia Wydziało- 
wi krajowemu sprzedaży soli warzonki! 


GAZETA NARODOWA z Czwartku ć:is 15 Czerwca 1393 


Oto, niktby nie uwierzył temu, a je- 
dnak jest to faktem, iż do dziś jeszcze 
Wydział krajowy, pomimo zakończenia 
wszelakich układów przedwstępnych, a 
nawet pisemnego reskryptu, oznajmiają- 
cego poruczenie sprzedaży soli warzon- 
ki pod opieką kraju w myśl uchwał sej- 
mowych, i to od 1 lipca br., do dziś 
nie ma Wydzłał krajowy w ręku do- 
kumentu, formalnie oddającego mu 
sprzedaż soli od 1 lipca! 

Ztad też wynika iż nie może także 
Wydział krajowy rozdać zastępstw do 
sprzedaży soli, pomimo, iż w myśl wy- 
danej instrukcyi, której dotrzymanie po- 
ręczują kandydaci do zastępstw, do koń- 
cù bieżącego miesiąca, t j. do dwóch 
tygodni, ma hyć urządzenie . składów 
głównych i połączonych z niemi skła- 
dów filialnych ukończone. 

Nie można tego przewlekania decy- 
zyi ostatecznej ze strony rządu poczy- 
tywać inaczej, jak tylko albo za szykanę 
ze strony jakiegoś referenta, niechętnego 
projektowanej reformie sprzedaży soli 
albo za formalizowunie się za daleko 
posunięte dla zadośćuczynienia pewnym 
nawyczkom biurokratycznym, — nawy- 
cezkom, w skutek których biurokracya 
często poświęca ważne sprawy publi zne 
względom na nieudolny tuk powolnej 
procedury kancelaryjnej., . ; 

Pan prezydent Korytowski zapewnia, 
iż „dziś, jutroś dokument nadejdzie. Jest 
to jak sądzimy dla niego osobiście i dla 
rządu kwestyą honoru, ażeby obietkicu 
ta zostału dotrzymana. 

Czas na to wielki! 


R WR, 


Kłamstwa o przyjęciu Rusinów w Rzymie, 


Telegram waz Nar. 

Rzym d. 13. czerwca. Że strony 
powołanej zapewniają, że mylne wia- 
domości co do przyjęcia metropolity 
ruskiego, ks. Sembratowicza w Waty- 
kanie 1 przemowy papieża do niego i 
do ruskich pielgrzymów z Galicyi, są 


sprawką intryg  panslawistycznych, 
wzogich Austryli i Stohcy 'apostol- 
skiej. 


Po prawdzie, rzecz się tak miała: 
Msgr. Sembratowicz wynurzył papie- 
żowi podziękę za pieczołowitość, jaką 
Stolica święta za jego rządów okazy* 
wała kościołowi i narodowi ruskiemu. 
Papież odpowiedział: „ Zaiaanifestowa” 
nie waszej, kochani synowie, dziecię- 
cej uległości tem bardziej jest dla 
mnie miłe, ile żeście z wylaniem CzO1 
przez usta metropolity oświadczyli jako 
My szczególną, ojcowską opieką sprawy 
wasze otaczali“. (W telegramie prze- 
slano nam tekst łaciński obok nie 
mieckiego; w tekscie łacińskim wido- 
cznie oOpuszczono kilka słów ale 
tak go podajemy: Vestrae officia pie- 
tutis anumum Noswum suavius tangunt, 
quod metropulita praeloquenie effusa cum 
| gratia edix .słis, gerere Nos de rebus we- 
stris paternam et smgularem ... 

Leon XIII. napomknął następnie o 
reformach, przez które on, jak to się 
np. w całym tak katolickim jak i dy- 
zunickim kościele dzieje, kościół n- 
twierdzić usiłował. Jako dalszy dowód 
swojej pieczy ojcowskiej podniósł pa- 
pież, że ustanowił nowe biskupstwo 
ruskie w Stanisławowie i uchwalone 
przed dwoma laty na synodzie dekre- 
ta zatwierdził, 

Co się tyczy obserwowania obrząd- 
ku greckiego, papież ani jednem sto- 
wem nie napomknął o potrzebie jako- 
wej zmiany, ani też nawet żadnego 
życzenia w tym względzie nie obja- 
wil. Wynurzył wprawdzie nadzieję, że 
Rusini nie odrzucą niektórych, uży- 
wanych w kościele łacińskim, a nie- 
dotyczących liturgii form nabożeństwa, 
to też wyraźnie dodał, że rozumie tu 
takie tylko formy, które istoty obrząd- 
ku greckiego nie naruszają. (Odnośny 
ustęp przemowy papiezkiej opiewa w 
tlumaczeniu dosłownie: 

RZ równą gorliwością niechaj stan 
duchowny zajmie się pielęgnowaniem 
wszechstronnie zbawiennej pobożno- 
ści zastosowywać także niektóre for- 
my, u łacinników będące w użyciu. 
Tem się bowiem w niczem nie uczyni 
ujmy czystości obrządku greckiego 
(ita enim nec quidguam integritati grae- 
ci ipsorum ritus demitur), ale się bar- 
dzo wiele uczyni dla wzmocnienia łą- 
czności z rzymskim kościołem łaciń- 
skim * 

Te formy mogą być przecie tylko 
takie, które z liturgią nic nie mają do 
czynienia. O latynizowaniu kościoła 
ruskiego nikt nie myślał. 

W Watykanie ubolewają, że ks. 

metropolita Sembratowicz w takiej 
sprawie, która ani jego osobistego sta- 
nowiska między Rusinami, ani też je- 
go przeszłości politycznej, ale tylko 
ogólnych interesów kościoła dotyczy, 
swojęm slabom postępowaniem tylko 
nowego bodźca dodał zjadliwości prze- 
ciwników. 
_. , Wobec tego wszystkiego chyba już 
i dodawać nie potrzeba, że pogłoska, 
KLA papież żądał przyjęcia św. Igna- 
cego Lojoli i Torquemady do greckie- 
go kalendarza świętych, jest wymy- 
słem. Wszak Torquemada nigdy nawet 
nie był kanonizowany. 


a ZONA 


Delegacye. 


Telegramy Gaz. Nar 

Wiedeń 14. czerwca. Na dzisiejszem 
plenarnem posiedzeniu Delegacyj oma- 
wiał del. Massaryk najpierw trój- 
przymierze, następnie stosunek Austryi 
do Franeyi i Rosyi, a wreszcie politykę 
bałkuńską, Większe zainteresowanie wzbu- 
dziło kończące mowę Massaryką pytanie, 
do Kalnokyego zwrócone, czy względem 
panstw bałkańskich istnieja jakiekolwiek 
umowy lub traktaty. 

Następnie zabrał głos del. Stanisław 
hr. Badeni. Mowca na wstępie złożył 
wyjaśnienia w sprawie znanego wyłącze- 
nia czeskich delegatów z komisyj i dodał, 


że Polacy trzymają się zwyczaju pozosta- 
wiania delegatom pojedynczych krajów 
wybierania własuych kandydatów do ko- 
misyj, Następnie omawiał del. Badeni 
napad na metropolitę Sembratowicza i 
powiedział: bezczelność tego postępku 
licuje doskonale z ogó!ną polityczna ten- 
dencyą, w głębi jego leżącą. Mowca spo- 
dziewa się, że rząd przeprowadzi docho- 
dzenia, czy motywa tego postępku nie 
leżą po za granicami monarchii austro- 
węgierskiej i zajmie w tej sprawie odpo- 
wiednie stanowisko. Del. Badeni wyraził 
w końcu nadzieję, że delegaci w pracach 
swoich zapomną o wzgledach krajów po- 
jedynczych i jedynie na oku mieć będą 
potęgę i interesy całego państwa. 

Teraz zabiera głos Pacak. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 14 czerwca. Delegacya wę- 
gierska przyjęła resztę działów budżetu 
marynarki. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 14. czerwca. Vaterland 
zbija w swoim artykule wstępnym 
twierdzenie, jakoby papież dążył do 
zlatynizowania kościoła grecko - kato- 
lickiego. 

Prokuratorya tutejsza skonfiskowała 
ułożoną w języku rosyjskim broszurę 
„Do russko - galicyjskiego narodu“, w 
sprawie demonstracyi z 8. bm. przeciw 
ks. metropolicie, a wydaną nakładem 
jednego z przewódców brutalnego na- 
padu Ra ks. metropolitę, Juliana Jawor- 
skiego. 

Przesłuchiwania brutalów w policyi 
trwają. dalej. Wezoraj przesłachiwano 
członków stowarzyszenia akademickie- 
go (narodowców ruskich) „Sicz*. 

Wiedoń dnia 14. czerwca. Policya 
wyśledziła kilkunastu uczestników w 
demougstracyi przeciw  Ornkowiczowi. 
Studenci pociągnięci kędą do odpowie- 
dzialności. 

Wiedeń d. 14, czerwca. Na podsta- 
wie rozporządzenia cesarskiego z roku 
1854 postanowiła komisya przemysłowa 
zaprosić do ekspertyzy 61 korpora cyj 
z Czech, 31 z Moraw, 21 ze Szląska i 
z krajów południowych 16 — w łą- 
cznej liczbie 246 reprezentantów. Z do- 
liczeniem reprezentacyj z Galicyi i Bu- 
kowiny, liczba ekspertów wyniesie oko- 
ło 300. 

Toruń d. 14. czerwca. W Grudzią- 
dzu wszczął się w sklepie kupca ko- 
rzennego rano pożar, który ogarnął 
także ratusz i dwie sąsiednie kamie- 
nice. Pomimo pomocy wojskowej, zdo- 
lano z ratusza tylko akta wyratować. 

Berlin dnia 14. czerwca. Według 
obliczęnia Freisinnige Ztg. obie frakcge 
wolnomyślnych postawiły 249 kandy- 
datów. 

. Constans tworzy dla siebie z człon- 
ków obu Izb osobny komitet wybor- 
czy. 

Paryż d. 14. czerwca. Carnot miał 
się wczoraj nieżle. Lekarze radzą mu, 
aby się przeniósł do Fontainebleau. — 
Jest on bardzo osłabiony i potrzebuje 
zmiany powietrza. 

Mowę albeńską ministra prezydenta 
Dupuy dzienniki dość żle przyjęły. 
Wytykują mu, że chciał naprawić sku- 
tki swojej mowy tuluzańskiej, ale nie 
wyszedł po za marne komunały. Schle- 
bia on Izbom, bo od nich zależy. 

Londyn d. 14. czerwca. Irland- 
czycy wszelkiemi siłami starają się 
nakłonić Sextona, aby nie składał man- 
datu. . 

Jak z Chicago donoszą, skradziono 
tam z wystawy robót kobiecych 30 
koronek, między temi część drogocen- 
nych koronek krółowej włoskiej, które 
wraz z.tapiseryami królowej Wiktoryi 
z wielkiemi ceremoniami niedawno 
temu umieszczono na wystawie. 

Rzym d. 14. czerwca. Mianowany 
nuncyuszem we Wiedniu msgr. Agliar- 
di przybędzie do Wiednia z własnorę- 
cznym listem papieża. 

Belgrad d. 14. czerwca. Prezyden- 
tem skupczyny wybrany Pasicz. 

Na wypadek, gdyby radykali po- 
stawili gabinet Awakumowicza w stan 
oskarzenia, odgrażają się liberali , że 
ogłoszą listy, pochodzące od przewódz- 
ców radykałów, tchnące duchem anti- 
dynastycznym. Jeden z byłych mini- 
strów radykalnych przesłał odpisy 
tych listów Milanowi do Paryża. 

Okazuje się, że metropolita Michal 
wcale się nie podawał do dymisyi, 
gdyż król Aleksander byłby ją pod- 
pisał. 


am a 
Dział ekonomiczny. 


— 0 konwersyi cztero i półprocen 
towych listów. gal. Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego następujące otrzymu 
jemy szezegóły : Układ z Landerban- 
kiem przyszedł do skntku na podstawie 
kursu listów czteroprocentowych po 96 
zł. 75 et. Na razie obejmuje Länderbank 
konwersyę 40 milionów 4 i pł pre. li. 
stów z prawem opcyi renty tych listów 
obecnie w obiegu będących. 

— 0 lichwie pisze Warszawski Dne- 
wnik: Ustawa z 6. marca 1879 zniosła 
odpowiedzialność i kary za pobieranie 


procentów wyższych nad 6. w stosunku 
rocznym. Dzięki temu lichwa zapuściła 
w ten sposób swe szpony w organizm 
społeczny całogo państwa, że rząd uznał 
obecnie za kon eczne przedsięwziąć naj- 
energiczniejsze Środki przeciwko zbyt 
już szerok ej gospodarce „pająków“. — 
Przedewszystkiem w prawie określone 
będzie pojęcie o lichwie. Uważana bę 
dzie jako lichwa każda pożyczka na wy- 
górowany procent (po nad 12 pret.) lub 
zawarowana nadzwyczajnymi rygorami 
w razie uchybienia terminu, a także 
udzielana pod warunkami bardzo ucia- 
żliwymi dla dłuznika. Dołączenie pro- 
centów do kapitału dłużnego, lub pobie- 
ranie wyższych procentów jakoby za 
przechowanie itp. zostanie wzbronione. 
Przekraczajacy prawo o lichwie karani 
będa za pierwszym razem 3-miesięcznem 
więzieniem i 300 rubli kary, za drugim 
zaś, pozbawieniem praw i zesłaniem na 
osiedłenie, Oprócz tych przepisów, od- 
noszacych się głównie do ludności miej- 
skiej, wydane będa specyalne przepisy 
przeciwko |lichwie wiejskiej, to jest, 
przeciwko zajmującym się skupywaniem 
zboża i wypożyczającym takowe na u- 
ciążliwych dla włościan warunkach. Win- 
ni w tym razie karani będą 6-miesię- 
cznem więzieniem. 

— Podatek giedołwy przyniósł w sa- 
mym Wiedniu w pierwszych czterech mie- 
siącach kwotę 247.000 zł., a mianowicie 
w styczniu 51.759 zł. a w kwietniu 60.000 
zł. Oprócz tych sum wpłynęły także z pro- 
wircyi dochody ztego podatku: ich wyso- 
kość nie jest jednak jeszcze znana. 

— Dyrekcya kolei państwowej o- 
głasza: Na mocy rozporządzenia generalnej 
Dyrekcyi koleji państwowych zostaje z dniem 
12 bm. relacya Wasyłkowce-Husiatyn dla 
przewozu osób cywilnych wyjątkowo drugiej 
do pierwszej strefy włączona. Osoby wojsko- 
we, jadące niesłużbowo III klasą , otrzymu- 
ja w tej relacyi zwykłe bilety cywilne III. 
klasy, 


—- estawę różnych artykułów ze 
skóry i sukna do umundurowania i uzbro 
jenia obrony krajowej na rok 1895 zamie- 
rza ministerstwo obrony krajowej oddać po- 
jedynczym drobnym przemysłowcom lub też 
wolnym związkom drobnych przemysłowców 
pod podobnymi warunkami jak dostawy dla 
c. i k, wojska. Dostawa na r. 1898 dla 
stacyi odbiorczej we Lwowie wynosić ma 
2200 par lekkiego obuwia różnej wielkości, 
800 sztuk rzemieni do spodni, 200 sztuk 
toraistrów ze skóry ciełecej, 400 sztuk rze- 
mieni do opasaniu się, 400 sztuk fuierałów 
do bagnetów, 800 sztuk rzemieni do kara- 
binów, 1300 sztuk rzemieni do płaszczów. 
Wzory powyższych przedmiotów, których do- 
stawa bezwarunkowo w czasie od 1. sier- 
pnia „do ł, września 1893 nastąpić musi, 
przejrzane być mogą w komendzie 63 bata- 
lionn obrony krajowej we Lwowie. Odnośne 
oferty wnieść należy najdalej 6. lipca 1898 
godz. 12. w południe do ministerstwa obro- 
ny krajowej w Wiedniu. 

— „Namopomoe', Towarzystwo zarob- 
kowo-gospodarcze, zaprasza swoich członków 
na nadzwyczajne walne zgromadzenie, które 
się odbędzie w niedzielę d. 9 lipca b. r. o 
godz. 3 popołudniu w lokalu stowarzyszenia 
we Lwowie przy uł. Piekarskiej 1. 15. Na 
porządku dziennym: 1) sprawozdanie z czyn 
ności zarządu, 2) zmiana statutu, 3) wybór 
dyrekcyi, 4) wnioski członków. Zgromadze- 
nie to, jako powtórnie zwołane, odbędzie 
się przy jakimkolwiekbądź komplecie, a u- 
chwały na niem powzięte będa prawomocne. 
Józef Wojnar, prezes; dr. Bialogórski, sce- 
kretarz. 


Wiadomości qiełdowe. 


Lwów dnia 14 czerwca (Z lzhy handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolei gal Karola Ludwika 
800 2/. w. k. 21700 do 22000. Kolej Lwow .-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w a. 25750 do 26750. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. n. 375.— do — 
Lanku kredyt. galie. po Ż00zł. wa. .— do 315.—. 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
oj, losow, wà lat. 10120 do 101.90, 5% x 103/, 
prem. 110.15 do 110.85, 4*/ę'/, los. w 50 lat. 190 00 
do 100.70. Banku krajowego 4'/,%, los. w 51 lat 
10050 do 101.20. Towarz. kredyt. gal. ziemsk. 4'/, 
u8.50 do ——, $, los w 41, lat. 97 50 do ==: 
41,0, loa, w531. 10025 do 180-95, 40, los. w Só 

800 do ——. 

Saty dłużne na 100 zł. (nl. Zakł. kred. włase 
w likw. do —,—. Ogólnego rolniczo-kradyt 
Zakładu dia Galicyi i Bukowiny w likw. 60, los 
w 15 latach 50.—. do — —. 


obligi za 10! zł.: Inden:nizacyjne galic. 59, 
m. k. —.— do —,—. Galie, funduszu propina- 
cyjnego 47/7, 5750 do 98%0. Rnkow. funduszu 
prop'nacyjnego 5%], 102 75 do — —. Kom. baukn 
kra'owego Btj, w.a L am. —— do ——, b, 
Il. em. 10250 do ——. Połyerka kraiowa z ros 
ku 1873 68, w. a |IU'50U do b roku !3>4 
44". 10030 do 10100, 4"l, Y6U0 do — -. Po- 


życzki 4-pre. koronowej 96:00 do 9770. 

Losy: lwvsy twtasta krakowa 23 — do :5— 
Losy miasta Stanisławowa 40.— do 43% —. 

Walucy: Dukai cssarshi 5.89 do +90. Napo 
leondor 75 do Y.85. Połiwpezył rosyjski 99 
do .—. Rubel rosyjski srabrug 1 30:00 do I 300 
nube] rosyjski pavierowy 1.2060 do 13100 jou 
maiek niemieckie 6005 do 6u 20. 

Wiedeń d. 14. czerwca (teleyrafowane). 

Renty: wspólna papierowa 9825  arebrus 
9815, austr. koronow: 96:35 slota 11735, 
koron. 9480 złota 116-90. 

Akcye przedsięblauratw transportowych Ko- 
lei Czerniowieckiej 253: — Pólnocnej 294,50 
Państwowej 307:35, Połnocno-zachod 231.— Węg 
półn-wschod. „ Południowa i j 
10575, are, Albiechta (za 2 
skich kolei lokalnych (za 200) 1 
(za 200) ——, 

Akcye banków: aneti. weziersi: 
NN anglo-austr. 150 25, o 
ionkanku 25650, bukow. Zakład kred A 

å ; a . 5 yt. ziem, 
56 200 zł. 133 — czesk. Banku eskont, za 200 zł 
55, galic. Banku hypot. za 290 zł. 380, galic 
banku dla handlu i przemysłu za 200 3 = 
chotw.-słow. Banku kraj. hypot. 11750 Żiwno- 
i» ko p a Kredyty austr. 33875 Kre- 

ręg. 407 25, 

Pożyezki publiczne: Gal. propinacyjne 9700 
bukow. propin. 10323. buk indemn. 105-60, gal. 
AE: r. 1893 95-65, 

Sty zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 10200 
Gal. Tow. kred. ziem. 9825, 4'/, pr. Banku kra- 
jowego 10050, bukow. Zakład. kred. ziem. 10125 
bukow. kasy oszezędn. 102—. 

Losy: austr (serw. krzyża1560, węg. Chora 
krzyża 1300, Bazylika =—, Krakowskie 235 
Stanisławowskie 40-—. Tureckie 49 40. Ta 

Waluty: Ruble papier. 12975 20-markówki 
1203, 20-frankówki 980, sovereings LO 20, ti- 
reekie liry złote 1105 100 markowki 1, wło- 
skie 100 lirówki 46-75. 


w uuucznononnonać 


Wys 


M (Lombardy) 
0) 95 80, Bukowin- 
8560 Kołomyjskich 


a, ua 60" z! 
Liinderbanku 253 80 
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Z rynków towarowych. 
Zboże i produkty rolne. 


Lwów 13 czerwca. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 8.50 da 8-75. 
Zyto gotowe 6.50 do 6.15 Owies ohrocznyv 6.50 
do 680. Jęczmień 5.00 do 5:60. Rzepak 12,— do 
13:— Groch 5.80 do 6:25, Wyka 525 do 5°75. 
Bobik 500 do 5'50. Hreczka 5.00 do 9700, Kuku- 
rudza stara 610 do 630, nowa 000 do 000, 
Chmiel 70: åo 72 —, 

Spirytus za 10.000 It. pret. 
kolei 14:25—14.75. 

Tendencya niezmienna jedynie na kukurudzę 
popyt się ożywia. 

Bank rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówie- 
nia na żyto źwiętojańskie, hreczkę i koński ząb, 
niemniej na wszelkie gatunki nawozów  sztucz- 
nych w najlepszych jakościach. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 13. czerwca. 

Skutkiem ostatnich sprawozdań z Ameryki 
i Węgier, według których stan urodzajów znacz» 
nie miał się polepszyć, na giełdach zbożowych 
słabsza tendencya zyskała znowu przewagę 1 œe- 
ny zaczynają się obniżać. 4. 

Z tego powodu podczas dzisiejszego targu 
objawiła się większa chęć sprzedaży. a że odpo- 
wiadniego zapotrzebowania nie było. więc ceny 
ostatnie nie zdołały się utrzymać. 

Płacono pszenicę białą 9'-- do 9:40, czerwo- 
ną 915 do 960, żółtą 910 do 960: żyto 
1:50 do T80 złr.; jęczmień browarny 6.40 do 
6: 0 złr., na kasze 6-— do 6'80 złr., owies 1'— 
do 430 zł, rzepak —:— do —— złr., koniczy- 
nę czerwoną — do—, białą — do — złr.;, wszystko 
za 100 kilogramów 

Bank galicyjski dla handiu i przemysłu. 
Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego na 
Prądniku. 
Targ na nierogaciznę. 

Przepędzono na targ d. 12. i 13. czerwca 
sztuk 1530. Nctowano: prosięta 18—20 zł.: chu 
de 24 zł.: mięsne —— zir. Wszystko za parę 
Tuczna płacono 40—45 ct. za klg. żywej wagi. 

Załadowano 1527 sztuk: do krajów Monar- 
chii 1527 sztuk; za graniet ——. Spodziewany 
przypęd na targ d. 19 i 2u czerwca 3.000 sztuk. 

A. Gottlieb, dyrektor targu 
Ceny materyałów budowlanych. 

Wiener Bau-Industrie Zeitung z 1. czerwca 
b. r. pod«je następujące ceny materyałów budo- 
wlanych z ubiegłego tygodnia. Żolazo surowe 
4150—5550 zł., blaeha 155—157% zł, dźwigary 
106—110 zł. za tonnę ciężaru. Drzewo budulcowe 
za metr szescienny 14—16 zł.. jodłowe 13—15 
zł., sosnowe 19'50—21 zł., dębowe 40—45:50 zł, 
szalówki 12—1450 zł. ; 

Wiedeń d. 13. czerwca (telegr). Pszenica na 
jesień 855, żyto na jesień 1:56, owies 6 58. 


złr. loco stacy8 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13. czerwca. 


Hotel Żorża. M. Siemiginowska z Ja- 
kobówki, M. hr. Tarawska z Wołynia, St. 
br. Konopka z Krakowa. K. Zeleński z Ci- 
chowy, Z. Gecewicz z Warszawy, B. Mol- 
ling z Wiednia, K. Bergmann z Gleiwitz. 

Hotel Imperial, H. Charczewska-Mar- 
cello z Warszawy, G. D. E. Rotbenau z 
Berlina, D. K. Kolle z Berlina, S. Kop- 
czyński ze Stanisławowa, M. Serwatowski z 
Rejterowic, K. Łukasiewicz z Podłuże, J. 
Bentz z Kijowea, F. Menzger z Czortkowa, 
A. Schweiburger z Wiednia. 

Hotel Kuhna. J. Leise z Zameczka, 
E. Múller z Błyszczy wody, Ks. B. Dem- 
cznk z Rudy manasterskiej, T. Wapianski z 
Sieniawy. W. Lukas z Lapszyna, J. Stan- 
kiewicz z Litwinowa. 


Stan 
grzmiało. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łudnie 762 mn. 

Prognoza na dobę dnia 15. czerwca br. 
(od północy do półnoey). Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny zachodu, co do siły sła- 
by (1—2). 

Srednia temperatura doby pozostanie bez 
zmiany --1800., stan nieba będzie zmien- 
ny, a wzgłedna wilgotność powietrza obni- 
ży się do 6094. a 

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie. 

Jutro, dnia 15. czerwca. św. Wita i 

Mod. — św. Łukyłyana M. 


SZ msi 
Nadosłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


powietrza. Wczoraj wieczorem 


Zaklad zdrojowy 


w KRYNICY 


do użytku otwarty. 
Bliższych wyjadsień udziela c. k, 
zarząd zdrejosy 


w Krynicy, *% 


Dentysta 
Wszech nauk lekarskich 


ir. Bogumił Bięńkowski 


po ukończenin specyalnych studyów 
w instytucie odemtologicznym w Ber- 
linie i odbyciu pedróży naukowych do 
Halli nad Ssalą i Lipote 
ordynuje od 9—1 i 3—6 
przy ul. Trzeciego Maja 
dom dawniej Teniiera 
lub ul. Kościuszki 1. 8. 
Pa | A 
Dr. Ignacy Franki 
ordynoje przez Czas sezonu 


LSB4ADZIE 


AZ s 
„Polarsterz — Pupp. 


ĖÁ | 


Zmiann mieszkania. 


Dr. Kazimierz Pedlewski 
spwegalista chorób skórnych i wenerycznych 
mieszka obecnie 
uł. Chorążczyzny l. 16. 
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5. 


4 
DRORNE OGŁOSZENIA 


po tacie od wyrszu. 
Najmniej za 10 ct., tylko codziennie. 


ASZYNKI amerykańskie do robienia 

lodów. o pojamności 1, 3, 4 litr. 
fibryki dresdeńskiej po złr. 6—, v=, 
oryginalne umerykańskie 550, GB, 750, 
poleca Piotr Clirząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plie Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). Cenniki ilustrowane różnych ar- 
tykułów do dyspozycyi. AB 


2, 
2, 


aeaa 


DOWA ś5-letnia, z debrego domu i 

w dobrym tonie, majaca pięcioro dro- 
bazgu, ktore Imożnaby troztać rodzinie, 
ches wyjść za maż Z» właše ciela folwarku 
bez długu. Nadeszle fotografię na żadanie 
przez inserat „Gazety Narodowej“ pod lite- 
rami Y 581 
|= z 


«kie MŁODA, bezdzietna, „moralna, 
%inte'igentaa, przyjemnaj powierzehow- 
ności, wzorowa zospodyni wiejska i miej- 
ska poszukuje posady zaraz samolstny Za- 
rząd domu »a miernym wynagrodzenie. 
Biuro Satały Sykstuska 1. 6, Lwów. 5% 
a [O c ŚĆ 

LODY MEŹCZYZNA kawaler. Polak 

właściciel forwarku (bez długów) poszu 
kuje dozgonnej towarzyszki życia. posażcej 
painy lub wdowy młodej bezdzietnej, przy- 
siojnej, miłej powierzchowności, zdrowe, z 
porządnej rodziny, obeznanej z gospedar- 
stwom. 

Zułoszenia listowne razem z f togzafią 
i podaniem stanu majątkowego pod adre- 
sem: N K. N. Tarcopol. Dyskrecya za- 
pewniona, 5 


RZYRZĄD. OSTRZĄCY NOŻE siacz- 


karni, bez odśrubywania takowych nad 


z*yczaj dogodny w użyciu. Cena 3 złr, 
z przesyłką opłaconą 3 złe. 50 et. pieca 
Agancya handlowa Juliana To: lniekiego. 
Lwow, Panska 13. Bbi 


KT’ POTRZEBUJE zarządcę domnu, 
proszę się zgłosić ul. Zygmuntowaka 1% 


u zarządcy. DY 

$ HOTELU SZWAJCARSEDY jest 
do wynajęcia od 15, czerwca lokal na 

sklep lub restauracyę. 569 


pZ% wyżej pięciu iat móżo przy- 
jać pod opieke, Ba ezss kapielowy 


do Rymanowa, pev Ba inteligentna oso-|$ 


pa, która dla swego dziceka tam wy- 


jeżńtżn. — Warunki i nmowa pod aire p 


sen: Lwów, ulica Koralulicka |l 
drzwi nr. 3. 


OO czyz A 


Poszukuje pomieszkania 3 


Z Wiednia! 
łostarcze najtaniej wszystkiego, €z%g0 
sto tylko zażada i wysyła pocztą lub koleją 

za pobraniem 4551 

ALBIN KRAJEWSKI 

Wiedeń IV., Wiedener Hauptstrasse Nr. 51. 
Saraca szezegó!niej uwagę, że utrzymuję 
'a składzie wszystkie gatunki farb, la- 
kierów, przyborów malarskich do każdego 
malowania, Artykuły techniczne i prze- 
mysłowe. Zaluzje i story taniej jak wszę- 
izie. Środki desinfekcyjne. Carboline- 
um, Naftalirę przeciw mwolom i iune środ- 
<i ewadogubne. kasy żelazne ogniotrwa- 
łe itd. ud. — Proszę żądać cennika ! 


Pewnej rady 


we wszystsich okolicznościach 
giełdowych udziela doświadczo- 
uy (chrześcijanin) mający do 
rozporzadzenia wielką firmę 
bankową, który przez długolet- 
nią praktykę zdobył wielkie do- 
świadczenie na tem polu — za 
bardzo umiarkowaną część Zy- 
sku. Zapytania adresować: „Ver- 
liisslicher Rath“, an die Annon- 
cen Expedition M. Dukes, Wien 

f. Wollzeile 6. 4562 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38 
poleca 4505 


do odświeżania powietrza w pokojach: 
ksuneyę azpilsk sosnowych i świerkowyeh, 


Olejek sosnowy i świerkowy — Ocet toa- 
letowy - Amtre — Wodę lewandową ete. 


Do kąpieli: 


Ekstiskt szpilek sosnowych i świerkowych, 
Siarkę do kąpieli — Kule żelazne — Sol 
neraka 1 kamienną ete. etu, 


przy ul. Karola Ludwika ż 
5 lub 6 pokoi, albo sklep i 4$ 
pokoje. Zgłoszenia do Admini-$ 
„Gazety Narodowej“. 


stracyi 


stare i nowe sprzedaje 
4118 najtaniej 


y 


Dla cyklistów! 


ürvntownie i tanio naprawia wszolkieg 
rodzaju urzkodzenia bioykli 44 2 
| 

| 


ALEKS. ZAJĄCZKOWSKI 


Zaklad mechaniczno - Slusarski 
Lwów, Kopernika 17. 


Tamże wszelkie robsty w zakres arty- 
stycznego ślusarstwa wchodzące, naprawy 
wszystkich maszyn precyzyjnych, kas itp., 


Sumiennie i tanio! 


EMIL WEINER 


Wien l, Salzthoryasas 4, mam 


Wew orskiezo, 
[Boisera 416: 


Bzprycowanis i 
PR. GHIAAOLT | C, w Paryżu $ 

Sknteczność niczawod: § 
RA na w leczepin rzetączeł $ 

A bez utrudzenia żołądka, © 
TA które zawsze pocinga tn $ 
x cobą użycie kapnulek z M 
WA kubeba w płyule. A 
W Paryżu, 6, ulica Vivienne, i w 
głównych aptekach, 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolasza, 
Ruekera, Sklepińskiogo i 


Zakład wodoleczniczy w Ischl 


(Izalten paoh) 


W najpiekniejszem tołożeniu, nowo 
komfort. Niskie ceny. Miesienle. Szwedzi 


tetyczna i klimatyczna. Aaplele elektryczne I borowinowe. 
Bliższych objaśnień ndzielają najchętniej wiasciciel luh kierujący iekarz zakładu: 


Dr. Alfred Winterniiz. 


10 medalł zasługi, dyplom u 


PYIOKY KOBIOLYCZĄE, | 


+WD RESZTE Zaden 
Avntilontilia, pod względem 
hiizn 


Pilinton 


ann 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii x 
ZM niezrównane 


tosa | Porfumerje. 
artykuł toałetowy nie może rywalizować 


Zrodek ten olrzywany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkiin ozasie plogi, 
ltd, nadaje nerze świe 
I dziikataaść. — Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnam użyciu 
przywraca piekny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływom tego znakomitego 
środka oczyskują pierwotną barwe, miękkość i połysk. — 
Cens flakonu 1 zir. 50 et, 


rozszelzony i przebudowany. Największy 
a glninastyki iocznieza. Knracza dye- 
8439 
v »e 


Dr. Henryk Hertzka. 


znania i dyplom honorowy 


skutku i dotroei z ANTILENTILIĄ. 


plamy wątrobiane, 
zą białaćń, świeżwść 


> Valantin a iiuna wypadani 
dza. — Cens flakonu 


wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 


s włosów wstrzyruuja, cebulki włoso- 


3 rir. pół dakeru 1 zir. 60 ct, 


nie zawiorn zadnych mataliezpych 


katniciszu 


wyczi roślinna, przyjerania 


PUNR KS 


przywmieszek, jest to najczystsza i najdali- 


FHIR 


praylega do twarzy, nadsje piekną, 


pęd o rr EEI PA 

kosmetyszte. 
ghem, tagot 
pierzchnięciu 
azeza SkGrą. 
z twarzy, —” 


j. 1HNA 


NIOWCACH 


AKKAMNANKAUKENKYJCA 


OTE ECCE WA N PAE APAA AR EA | ORAZ 


Wydawca i odpowiedzialny re 


naturang bafość i jest siaocsnionyia śradkiem do hygiericnisgo  upig- 

a BZANIĄ twarzy, y o 

Pundido mate Lt białago AD et. eate ! złr a <abedniem 1 zły. 50 

ot. Eonowy 18 Roar ! kremowy dia szatynek | brusetek, małe pudołko 
OT o, iyki I zr. £ et. z łabędzisw 4 r. BO ramii i 

4 s - c= - a a S 

PKT p. A A i UNUWA £ twarzy Ruge, list dziki 

w (fi n 14 áki WĄ, pierschniemia í łosaczanie: skóry, s te 

„ Alrarszczki $ dr r ` (i s 
NEI ospowa. Twarz s wiożay 


mydials I wydalikywa —. ena | sir 


T 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 
róg Boimów l. 198. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 


Udznacza mia nadi ; T 

wokol% i mader D n 
mie wpiywa ra naskój gk swpobie, A 
rąk i twarzy, bardzo dokładnie ża 
Usuwa plagi 1 łółto-brunażną per- 
Cera CA ceuk, amy 


gm " 


U 


ulica Halicka, 


1. 3, 
W OŁER- 


20. 


Rynek l. 3. 


AAM AIRA NESI TA EOD EED == 


= nm era ka 


S CEE O W O Z 


z ca: - 
x b 


daktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 15. Czerwca 1898. Nr. 185. 


„MARJÓWEA” 
Zakład wodoliczniczy koło Lwowa (poczta Lwów). 


Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w uroczej miejscowości. oto- 
czonej lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parterowy. W obrębie zakładu kaplica, w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak działów leczniczych jak i po- 
mieszkań (przeważnie z werandami i balkonan:i) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznysh. W;borna obfi- 
ta woda Źródlana, masaż, elektryzowanie, inhalacye , gitnastyka , kąpiele elek- 
tryczne i inne wedle potrzeby. Doskonała kuchnia, Kryty deptak, Pyszne 
spacery w parku zakładowym i lasach przytykających , czytelnia, fortepiany, 
bilard, gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon pułączony z siecią telefoni- 
czną miasta Lwowa. Zakład funkeyonnje przez cały rok bez przerwy. Warunki 
o rayitepne. Biiłszych infonmacyj ud<iela i zamówienia przyjmuje zarząd 

akładu. 


Emil Bertemiijan Brajer 
| właściciel. 


Dr. Stanisław Dekański 


4483 lekarz kierujący. 


f babe kidd ttbóttth bbo ddh dikdi dk thick h ehhid dhebh ed hE 


HOTEL IMPERIAL. | 


Pierwszorzędny ten hotel w naszem mieście, połsżony w sniuem śród- 
mieściu, w pobliżu wszystkich władz i urzędów, urządzony gustownie z naj- 
większym komfortem, a6stał powiększony w tych dniach o trzydzieśel 
kilka prześlieznych pokoi w parterze. Ceny bardzo niskie od 80 ct. za pokój. 
Dla wygody publiczności znajdują się w hotelu wytworne łazienki, wielki ogród 
spacerowy, wykwintna restauraeya zaopatrzona w najlepsze jadła i napoje, oraz 
wygodna remiza, gotewu zawsze na usługi publiczności, Usługa liezna i wy- 
berna. Wygedy jak największe. 

Polecając Wysskiej Putliczności awój dziś powiększony hetel, upraszam 
ə zaszozycanie mnie nadal jak dotąd swoimi względami i krešię się z sza- 
ounkiem 


i 
R 


Krzysztof Janowicz £ 
zę 


4566 właściciel hotelu „Imperial“. 
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IWONICZ 


ZAKŁAD ZDROJ0WO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 


Bzczawy alkaliozno-słone jodo-bromowe 4418 


| skuteczne w chorobach skrofulicznych , skórnych , syfilitycznych , reumatyzmie, 
nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych choro- 
bach kobiecych. Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziennych, borowi- 
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju , inhala- 
eye. Mleko, żetyca, kefir. 

. Lekarz ordynujący : Dr. K1. Dębioki lekarz zakładu. | 
Apteka, poczta i telegraf w miejscu. Zaklad gimuastycwny pod kierunkiem spo- 
eyalisty. Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 
wzmaeuiające, wołue od pyłu i organieznych Panieczyrzczeń, Rozległe Spacery 
w lasach, Okolica malownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. Znakomita 
orkiestra, Pora lecznicza od 20. maja do końca wrzesnia, W czasie do 30. 


Pit oh oh sto dochoch ch ch hh ddhdehehdb d dhh doch doch hE 


ezerwoa i po 20. sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
zgłoezenia załatwia Dyrokcoya. 


jn z BH y -| 


‘s Do nabycia w wszystkich aptekach 


Saxlehnera 


$ Korzyści Saxlehnera żródła Manyadi János wedle orzeczenia 
EIG pierwszych powag lekarskich: 


usg szybki, pewny i łagodny skutek. -we 
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
łagodny, znośny smak. Trwały, równewierny skutek bos jakicbko.wiek ujemnych 
W następstw. Dawki małe. 

Celem ochrony przed bezwartościowam naśladownietwcem żądać wyraźnie 


»AXŁLEHNE WODY GORZKIEJ. 


i składach wód mineralnych: 


Antoniego Gawłows 


milion Watoreza i. 44 

poleca 
Szan. urzętom i Wislebnamu Duchkowieńst*u Dwpter różne= 
go gatunku, tak w rysseh jakntaż na getai, 
Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 

z piarwanormadnych Taborak 

po Genl aaj kmńR Taj 
oras różne 

przybory de pisania i rysowania. 
Przyjsauje zamówienia ua bilety wizytowe drukowane i lito- 
prafownne. Karton ma bilety w wiałkin wybczze. 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


NIEKLE. 
UTRI CYGARG 


z najlepszych prawdziwyeh bibułek francuskich 
polesa po cenie od złr. 1:20 i wyżej. 


Fabryka Tutek ulica Batorego I. 14. 


W drakerni Pillera i Spółki 


nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


db NE MC OJ W WM 
czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
gebrana przes M. Sznjnę Karnet 


* | ta cgzawaplarm broururewany . ar -. 4 
Ceng: } K <ytwrwy w płóżno . - 1 „ 65 , 
„KT j y tian z klarurą f Kopa 


W CZA ZRP A AE A E UB GZ 


O ZR W TA WATA 
Gaanior vw ymiany 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursis dziennym najdokładnicjszym, nie licząc 
żadnej prowizył. 
Jako dobrą i pewną lekacyę poleca: 
4:|,0/, listy hipoteczne 
5°/, listy hipoteczne premiowane 
6*/, listy Łipoteczne bez premi! 
41/,0/, listy Towarz. kredytoweg 
41/9), listy Banku Krajowego 
4'/,»j, pożyczkę krajową galicyjską 
40/, pożyczkę propinacyjną galieyjską 
b/s peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,'[. pożyczkę węgierskiej koloi państwowej 
4:/,'|. pożyczkę propinacyjną węgierską 
4"/, węgierskie obligacye Indemnizacyjne 
które to papiery Kantor wymiany Baoku hipotocznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzyatniajszych, 


Uwaga: Kanter wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P.T 
; í 4 je od P.T. 
kupojąwych wszelkie wylosowane, a juź płatne miejsco w 6 papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gov» „ę, bez wszelkiego 
Sa + 788 zamiejucowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


ziemskiego 


dostareza nowych 
sam ponosi. 


dj Plr ptt, 


Zmiana lokalu. 


Znana pracownia i sklad 


FORTEPIANÓW 


KAROLA MARECKIEG 


przy ul. Kopernika 1. 9 


4500 


s, dnia 20. czerwca zotaną przeniesione 
pna ul. Batorego I. 28. 


„MAŁY ŚWIATEK* 


czasopismo ilustrowane 


dla dzieci i młodzieży 
wychodzi 1., 10. i 30. w miesiąeu. 


Treść Nr. 18. z dnia 10. ezerwca 1893: 

Smutnej pamięei chwile z przed lat stu. 
Sejm podziaływy grodzieński ed 17. czerw- 
ca de Zi. listopada 1193, skreśliła M, Ślecz- 
kewska. — Powrót do gniazda, powieść 
osnuta na tle historycznem przez Teresę 
Jadwigę. — Przy zadaniu, wiersz St. Kos- 


+ 


sowskiej. — Na starej lipie (ebrazki z ży- 
cia bocianów). — Spisek w Majdanie, ko- 
medyjka w dwóch odsłonnoh przez Zoti; 
ze Strzelskieh Grynbergowa. — Garderoba 
lalek. — Zagadki. — kKozwiązania zagadek. 
Kerespondencye Redakcyi. — W dodatkn : 
„Rodzina wygnańców“ i „Wzory Mód“. 
Przedpłata wynosi: w kraju rocznie 4 zł. 
półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. Z prze- 
myłką © 15 et. kwartalnie drożej. 
Adres Redakeyi: Lwów, ul. Garncarska 


l. 15- — Adres Administracyi: Lwów, 
ul. Gredziekich l. 8. 


(At Wzajemnego Krediyi W Kret 


i przez filię we Lwowie 


wypłaca członkom swoim dywidemię od udziałów wpłaconych przed |. paż- 


0 
0 


dziernika 1892 r. w wysokości 


4564 


względnie doplxea 1°% do poprzednio wypłaconych 5°% zaliczki na dywi- 
dendę. Dywidenda może być wypłaconą w kasach Towarzystwa w Kra- 
kowie i Filii we Lwowie tylko za przedłożeniem książeczki udziałowej. 


Kraków, dnia 8. czerwca 1893. 
(Przedruku nie płacimy.) 


Do Lwowa przychodzą z 


Krakowa A - 
Muszyny-Krynicy przez Targów 
wlasnie 31, sierpniu) - - 
Muszyny-krynicy i Chabówki przez Tarnów . 
Muszyny-K:ynicy prze, Tarnów lub Rzeszów (tylko 
czerwca 15. września) A . f 
Muszyny-Krynicy przez Stryj K ć 
Nadbrzeziu i Tarnobrzega . - E 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 


(tylko od 1. lipca do 


od 25. 


Suczawy : J - . 
Kimpolunga i 
Radowiec i . a 
Berhomotu n. S. i Czudyna . 
Nowosielicy 


Słobody rungurskiej kopalni . 

Husiatyna przez Halicz 

Buczacza przez Halicz 

Bełzca . P 

Sokala . Ą Ą j i - ; 

Enego, Polu, Miszkolea, Seroncza,  Miinkacza, 
lyrowa i Stanisławow ' dek ; 

Stryja . : * przez Stryj : 

Skolego, Chyrowa, Stanisłnwowa i Borysławia, prasa] 


Ze Lwowa odchodzą do 


Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina) . . . 
Muszyny-Krynicy i Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów 
Mnszyny-Kryniecy przez Tarnów (tylko od 1. lipca do 
włącznie 51. sierpnia) . g . . . 
Muszyny-Krynicy przez Turnów 
Muszyny-Kryniey przez btryj 
Nadbrzezia i Tarnobrzega . - r 
Podwołoczysk i Brodów z dworea głównego 
Podwołoczysk i Brodów x dworca Podzamcze 
Buczawy . - . 
Buczacza przez Haliez 
Husiatyna przez Halicz 
Słobedy rungurskiej kopalni 
Nowosielicy . 
Berhonetu n. 8. 
Radomice 
Kimpolunga 
Sokala . 
Bełzcu . b 5 
Borysławia przez Stryj - . . : 
ławocznego (Muńkacza, Ńerencza, Miszkolca, Pesztu i 
Chyrowa przez Stryj) i . 
Stanisławowa pzzez Stryj - : 
Skolego i Chyrowa przez Stryj i > 
. Stryja . a 6 . - . 


i Czudyna . 


RER i nut SP 
wieczór do godziny 5 minut m Tano. 


W biurze informacyjnem ©. Kk- 
29, jakoteż w biurze iInformacyjnem 


ich kolejac państwowych. 


czących służby na e k.austryach 
O ile podręczniki zezwa 

au stro-węgierskich i zagrani 
rzez e. k. austr. koleje 
o jazdy, jakoteż taryfy- 
Rozkłady jazdy ktorć 
kasach stacyjnych i u kenduktorów. 


Z drukarni i litografii 


C. k. koleje państwowe. 


Ruch pociągów kolejowych 
według zegara lwowskiego 
obowiązujący z dniem 1. czerwca 


3:01 


6:44 
6-54 
6:3 . 
6:36 
6:36 
6:36 
6:36 
6-36 


UWAGA. Godziny drukowane grubemi ezeionkami eznaczają porę nocną od godziny 69 


austr. kolei państwowych we Wedniu, (Johanneasgasse 
1 e. k, austr. kolej państwowych wo Lwowie (ulica Trze- 
ciego Maja 1. 3, hotel Imperial) udziolk się ustnych lub pisemnych wyjnónień w sprawach doty- 
lają, Baslęgać tamże można informacyi odnoszących się do reszty 
cznych kolei. — W biurach informacyjnych sprzedają się wydawane 
państwowe bezpośrednie karty jazdy i zestawiane zessyty poświadczeń 


w formacie kieszonkowym są do nabycia w biurach informacyjnych, 


Byrekcya. 


1893. 
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Pillera i Spółki 


(Telefonu Nr. 1143), - 


